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So mieszkania dopłaca sią 
46 hal. miesięcznie. 


śdzoa Bodsksji i Admini 
mracji: róg ul. św. Krzyża 
i Mikołajskiej 1. 7. 
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DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. 


Wydanie poranne 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi 
ma prewlmojl: miesięcznie 
kor. 270. W państwie nio- 
mieckiam kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12'—. 


Nmer pojedynczy w miejscn 
10 h. na prowincji 12 h. 
Każda zmiana adresn 40, h. 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 14 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedziiiorz Stryokarski w biurze! inzeratowem „Głosu Narodu“ róg nl. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 


Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, -— za każdy następny 


zas 19 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz — Śluby, 


askrologi etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie B. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haaseastein & Vogler, (także w Hamburgu, Fraukfarcie 
nad Menem, Berlinie, Lipska, Wrocławiu). — M. Opelik, B- Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 


Nr. 196. 
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Z okazji zjazdów sauczycielskich. 


Dsiś odbywa się we Lwowie walne sgroma- 
dzenie delegatów Tow. pedagogicznego s całego 
kreju, które zakończy się w niedzielę. Pornszone 
na niem będą sprawy, dotyczące kwestji osobi- 
stej nancnycielstwa, jakoteż ogólne sprawy pe- 
dagogiczne. Jatro zaś odbędzie się II. wiec nau- 
ezycielstwa, również z calego kraju, zwołany 
przez komitet, urzędujący we Lwowie. Przy tej 
sposobności zamieszczamy głos w sprawie Bajwa- 
tniejsrych postulatów naszego nauczycielstwa. 


* + 

Kwestja personalna stanowi największą 1 naj- 
ważniejszą troskę w szkolnietwie. Pozyskać i u- 
trzymać dzielnych nanesycieli, kiórzyby byli o- 
wiani prawdziwym zapałem wyckowawczym, wy- 
zyskać wszystkie ich siły do pracy około wra- 
stającego pokolenia, wyrobić w nich przywiąza- 
nie do gminy, aby tn cel swój najwyższy znale- 
ŻA1, jest zasadnicsym warunkiem powodzenia w 
dsiele wychowania i oświaty ludu. 

Tak idealna służba, poświęeora jedynie i wy- 
łącznie dla dobra luda i powodzenia w życiu ca- 
łego narodu i społeczeństwa, p'eląga za sobą 
przedewszystkiem potrzebę podniesienia społe- 
cenej godncóoi i waterjalnego zabezpieczenia by- 
tu stanu nauczycielskiego. W obu tych kieran- 
xach społeczeństwo dotychczas ciężkie ponosi wi- 
ny. Z trudnością musi stan nanczycielski wywal- 
ać sobie powoli poszanowanie i niezbędne za: 
zewnienie bytu. Historja stann nauczycielskiego, 
to historja pełna eierpień i bólów. 

Nie odnosi się to li tylko do nanszycielitwa 
ludowego, lecz także i do nauczycieli szkół wyż- 
szych. Niskie traktowanie zawodu nauczycielskie- 
go jest prawdopodobnie spuścisną wieków staro- 
żytnych, kiedy zgłodniały Greczyn, trndniący 
słę nauczaniem, był u Rzymian celem szyder- 
stwa. Nie inaesej i u nas. Wprawdzie, jak dłu- 
go duchowni oddawali się nauczaniu, uie dozwa- 
łała ich godność poniżania tego zawoda, ale gdy 
zaczął się rozwijać samodzielny, odrębny stan 
nauczycielski, a mianowicie dla ludu — i rekru- 
towa} się początkowo z krawców, szewców, pod- 
eficerów 1 t. p., wtedy pochodzenie ich sprowa- 
dziło za sobą odpowiednią temu stanowi rzeczy 
opinię. To też z trndnośsią i bardzo powoli po- 
zbywa się społeczeństwo nprzedzenia, jakie nie- 
gdyś do nanczycieli ABC miało, a i teraz je- 
Szcze popada w sprzeczność, powierzając to, co 
ma najlepszego | najdroższego, wychowawcy, 
którego jednak samo społecznie nie zupełnie po- 
ważaniem otacza. To niskie socjalne ocenianie 
zależy w rzeczywistości także od niskich pobo- 
rów, które się nanczycielstwu przyznaje. Jak da- 
wniej nanczyciel nawet z uniwersyteckiemi sta- 
djami pozostał w tyle za prawnikiem, tak nau- 
tzyciel ludowy pozostał sa średnim stanem urzę- 
dniesym, aż wreszcie powoli rozpadlina ta steje 
się coraz mniejszą; pierwszy zrównał się już z 
prawnikiem, drugi zaliczony został do inteli- 
geneji. 

W ślad sa tym procesem, czyniącym coraz 
większe postępy, ĉo widać między innemi i w 
przyznania Banczycielstwu ludowemu prawa służ- 
by jednorocznej, postępuje także zapewnienie je- 
go bytu, t. j. podwyższenie płac. Te czasy mi. 
nęły już bezpowrotnie, kiedy wmawiano w nau- 
czyciela idealism i oczekiwano od tego stanu 
Poświęcenia się ł poprzestawania na małem, 
a szukania całego szezęścia w samym tylko za- 
wodzie. Minęły czasy, kiedy nauczycielowi sta- 
wiano żądanie: bądź zawsze zdrowym i umiej 
znosić głód z poświęceniem. 

Społeczeństwo widzi zwolna, że jestto barba- 
reyfistwem żądać takiej ofiary właśnie od nau- 
gzycielstwa, którego przecież poświęcenie się wy- 
chowania młodzieży jnż i tak wiele saparcia się 
i wytętenia wszystkich sił wymaga. Zrozumiano 
już w niektórych krajach, że niska płaca po- 
dwójnie stkodliwy wpływ wywiera na neaczy- 


Kraków, Sobota dnia 16 Lipca 1904 r. 


powtóre zmnsra go do zajęć ubocenych, które 
siły jego sbsorbują. Jedno jest równie słe, jak 
drugie, gdyż łącznie powoduje zacieranie się te- 
go tła, bes którego praca wychowawcza zbawien- 
nych skutków przynieść nie może, t. j. pozbawia 
nauczyciela zamiłowania pracy zawodowej i ja- 
sncści umysłu. Chećbyśmy nawet wyszli z zało- 
żenia, że wychowawea powinien spełniać swą 
czynność nie d'a marnego zysku, gle z miłości 
do młodzieży, to należy przecież zastanowić się, 
że nawet i nejsziachetniejszy nmysł pozostaje jednak 
zawsze ludzkim, że ramym choćby i największym 
zapałem i naj wznioślejszy mi ideałami żyć nie można. 

Chcciaż wreszcie zawód nauczycielski przez 
swoją wewnętreną godność J wielkie znaczenie 
w życiu ludu wymaga złożenia niejednej « fiary 
1 zaparcia się samego siebie, to przecież ma ono 
swoje granice. Umysłową, natężającą pracę musi 
wyprzedzać materjalny dobrobyt. Dlatego jest 
rzeczą zupełnie słuszną, aby wychowawcom 
wszystkich szkół dać wystarczające płace i nie 
zostawiać ich w tyle poza innymi urzędnikami 
reństwowymi czy autonomicznymi. 

W każdym zaś wypadku wynagrcdzenie po- 
winno być tak dostatecznie wymierzone, aby 
wychowawca nie był zmuszonym myśleć o ubo- 
cznych dochodach i nie rospraszał swoich sił, 


aby żadne cbjawy niesadowolenia nie mogły” 


mieć miejsea, a zewnętrena warunki sprzyjać 
mogły zbawiennej działalności. Bez wątpienia 
przyznać trzeba, że w ostatnich dziesiątkach lat 
zrobiono wiele, aby zawód xauczycielski pod- 


nieść pod wiględem susjaiwyśa i materjalnym, | 


lecz to jeszcze nie wystarcza; czezo dowodem 
są ciągłe petycje, a nawet zgromsdzenia i wio- 
ce nauczycielskie, na których niestety walka o 
te niezbędne postulaty absorbuje, prawie że 
wszystkie siły nanezycieli, ze szkodą oczywiście 
innych kierunków ściśle naukowych, metodycz- 
pych i dydaktycznych, i nie ustanie, dopóki po- 
stulaty ich w zupełności nie zosteną zrealizo- 
wane. Dlatego mamy nadzieję, że wszyscy przy- 
jaciele oświaty i zwolennicy naszych idei naro- 
dowych peśpieszą nauczycielstwn e pomocą sło- 
wem i czynem tak w Sejmie krajowym, jak i w 
gminach, by tym, którzy kwiat narodu, nadzie- 
ję przyszłości, młodzież naszą wychowują 1 
kształcą, ułatwić sadanie, zmniejszyć ich troski 
o byt materjalny, stawiejąc przytem ich zawód 
pod względem szacanku i społecenej godności na 
równi z inzymi zawodami. 

W chwili, kiedy nauczycielstwo całego kra- 
ju gromadzi się w stolicy, by dać wyraz swo- 
im dążncściom, należy im życzyć, by obrady 
te nie pozostały bez enacsenia i skutku pomy- 
ślnego tak dla nich samych, jak również dla 
sprawy wychowania i oświaty. 

S:ezęść Boże ! 5. 


WOJNA. 


Pod Portem Artura. 

Ser sacyjne depesze z źródeł rosyjskiek, ja- 
koby Japończycy w nocy z 1l-go na 12 ty stra- 
elli przy szturmie na Port Artura 30.000 żoł- 
nierzy, nie znalazły potwierdzenia. Jaż od pler- 
wszej chwili spotksły się one r niedowierza- 
niem prasy; pcddano je peczątkowo sumiennej 
krytyce. która wydała następające reznitaty : 

Jeżeli prawdziwa jest ostatnia władomość o 
siłach wojsk oblegających, podsna przez Nowy 
Kraj Tgo b. m., że wyncszą one 30.000 żoł- 
nierzy, to nie mogła zginąć prey jednym sztur- 
mie cała arraja. 

Jeśli prawdziwe są relacje Chińczyków, że 
wojska oblegające wynoszą 60.000 żołnierzy, to 
przezorny wódz — a woedeom japońskim nie mo- 
Żna chyba zarzucać braku przezorności — nie 
podejmie szturmu, któryby okupit połową armji. 

Weding zasad sztuki cb!ężniegej przy sztur- 
mach na szańce, zwłaszeka nocną porą — 60 na» 
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ciela. Raz staje się źródłem jego nędzy i trosk, leży do najtrudniejszych problemów wojennych — 


, ogranicza się siły szturmujące do niezbędnie po- 
| trzebnych, zo względu na konieczność między 
niemi łączności, o co wśród nocy trudno z po- 
wodu przeszkód terenu i braku punktów orjen- 
| tacyjnych dla kierunku marszu. Jeśli tedy preyj- 
miemy, że owej nocy przypuścili Japończycy 
szturm do kilku szańców, to — abstrahując od 
| tego, ile wynoszą wojska oblegające — trudno 
| przypuścić, aby równocześnie atakowało 30.000 
. żołnierzy. 

Nadto oblegający wiedzą, że tego rodzaju 
przedsięwzięcia mają dalekowięsej szans niepo- 
wodzenia niż skutku, a obliczone są przeważnie 
na nieczujność nieprzyjaciela. Diatego po eks- 
picdowaniu pierwszej miny podziemnej zawiesza 

| się zwykle szturm, a ciemneści ułatwiają od- 

| wrót. 

| Trudno więe przypuścić, aby Japończycy, 

i którzy w obeenej wojnie złożyli już tyle dowo- 

| dów przezorności i którey dobrze wiedzą, że 
przystępu do twierdzy bronią nie tylko rowy 
i siatki drnelane, ale także litzne miny podzie- 
mne, po spowodowania eksplozji, — powiedzmy 
kiłkunasta takich min, fvrsowali sztarm s bra- 
wurg nienzasadnioną niezem. 

Po tej krytyce nastąpiły refleksje i złośli- 
we uwagi na temat takich „zwycięstw* rosyj- 
skich, które już kilkakrotnie w obecnej wojnie 
rozgłosiły depesze rosyjskie, a w krótkim czasie 
później doniesienia z najrozmaitszych źródeł ka- 
| sowały je zupełnie, jeśli nie zamieniały je na... 
| 


zwycięstwo japońskie. 
Podnoszono złośliwie, że owe 30.000 pole- 
| głych, owe zwycięstwo rożyjsxie zmsiejszy się 
zspewne 0... dwa zera. 

Bądź ec bądź, zanim się dowiemy o wypa- 
dkach s 11 na l2zo bm. już teraz wiele prze- 
mawia za tem, że owej nocy przypuścili Japoń- 
czycy szturm do Portu Artura z niepowodzeniem. 

Tajemnicę tej nocy wyświetlą zapewne wkrót- 
ce depesze. 


| 
W dolielo Liaoho. 

Z powodu zajęcia Kaiczu preez Japończyków 
i wobec odwrotu Rosjan, piszą Russk. Wied., że 
bardzo prawdopodobnem jest, i£ Kuropatkin po- 
stanowił przyjąć walną bitwę nie pod Kaicsu, 
lecz nieeo dalej na północ, na równinach doliny 
Liecho. „Dolina ta jest niemal ziemią obiecaną. 
dla Japończyków, zwłaszesa w obecnych waran- 
kuch klimatycznych i trudności dowosa”. 

Wstęp do niej od strony morsa daje port 
Niuczwangu Iukau, który — jak to doniosła la- 
konieczna depesza — zająć mieli Japończycy. 

„Jeśli Japończycy — piszą Russk. Wied. — 
poniosą tutaj porażkę, to oczywista rzecz, że i 
Kaiczu nie pozostanie w ich ręku“. 

Co się tyczy sił japońskich, które mogą wziąć 
udział w walce o dolinę Liacho, Russk. Wied. 
obliczają je w ten sposób: 

„Armja Kuroklego: pięć dywizyj (105.000 la- 
dzi, 226 dział); armja jen. Nodza: eztery dywi- 
zje (80.000 Indzi, 180 dział); armja jen. Oka: 
trzy dywizje (65.000 ludzi, 354 działa). Ogółem 
więc marszałek Oyama ma do 12 dywizyj, czyli 
260.000 ludzi i 660 dział“. 

Zaznaczyć tu jednak wypada, że jakkolw ek 
równiny Liacho byłyby bardzo korzystne dla ro- 
gyjskiej kawalerji, to przecież wobec doniesień 
o odwrocie Kuropatkina ka północy, trudno pray- 
puszesać, aby kombinacje Bussk. Wied. o sto- 
czeniu głównej bitwy w dolinie Liaoho były 
prawdopodobne. 


Japońskie szpiegostwa. 

V dotychezasowym przebiegu wojny pokaza- 
ło się, że japoński urząd wojenny i admiralicja, 
daleko lepiej były (a pewnie i sę), polnformowe- 
ne o swym rosyjskim przeciwniku niż Peters- 
burg, B nawet Port Artura o japońskich spra- 
wach wojennych. Powodzenie koło Portu Artara 
i w Czemnlpo, jak również śmiałą cfenzywę nad 
Jalu można jedynie wytłómaceyć, doskonałem 

| japońskiem obsenajomieniem w sprawach rosyj- 
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skich, a po stronie Rosjan zupełną igaorancją, co 


do spraw niebezpiecznego przeciwnika. Rzeczy- 
wiście japońska służba wywiadoweza na lądzie 
(kawalerja) i ne morzu (krążowniki) zorganito- 
wane jest Świetnie, a dochodzi do rezultatów 
jeszcze lepszych przez szeroko rozgałęziony sy- 
stem szpiegostwa, o którym już tylekroć pi- 
SANO. 

Japończycy wydoskonalili szpiegostwo do mo- 
żliwie największego stopnia. Jaż od lut, w pół- 
nocnych Chinach, w południowej Mandżurji i w 


Korei kręci się mnóstwo ruchliwych, inteligen. ; 


tnych małych Japończyków, którzy znajdowali 
tam różne zajęcia, jako kupcy, tłómacze, felcze- 
rzy, rzemieślnicy, posługucze nawet. Większa 
część tych ludzi trudniła się i trudni jednocze- 
Śnie szpiegostwem. Kontrolowali każdą bndowę 
dróg i koleji, badali każde oszańcowania, sporzą- 
dzali szczegółowe spisy wojsk nieprzyjacielskich, 
ich siły, dyslokację, ba nawet ilość amunicji 
i środków żywności w magazynach, co przycho- 
dziło im tem łatwiej, że Rosjanie w swojem za- 
ślepieniu używali ich często jako robotników. 
To prawda, że w każdej robocie Japończyk jest 
sprawniejszy i wytrzymalszy, niż mandżurski 
Chińczyk, lub lentwy Koreańczyk. 

Tak -żyli Japończycy ustawicznie w najbliż- 
szych stosunkach z swoimi nieprzyjaciółmi, ob: 
słngiwali ich i obserwowali, a nie nie uszło ich 
uwagi. Jeszcze po zerwaniu dyplomatycznych 
stosunków zostali Japończycy w Porcie Artura, 
a ile razy jaka dżunka nuszła do Czifa, zawsze 
na niej zjawiało się mnóstwo Japończyków z 
wiadomościami wojennemi. Chińszycy, o ile coś 
wiedzieli, donosili naturalnie swoim żółtym po- 
bratymcom, tak, że Rosjanie ograniczeni byli je- 
dynie do usług Koreańczyków, z których jednak 
nie wiele było pociechy z powodu ich niedołę- 
stwa, głupoty i ustawicznego siedzenia na je- 
dnem miejsen. W samej Japouji nie mieli Rə- 
sjanie niemal żadnych ajentów, z wyjątkiem kil- 
ku kupców w Nagasaki. 

Wszyscy japońscy szpiegowie na azjatyckim 
kontynencie, których jnż nie na setki, lez na 
tysiące trzeba liczyć, nie mają naturalnie bezpo- 
średnich stosunków z sztabem jeneralnym w To- 
kio. Byłoby to niepraktyczne i niebezpieczne. — 
W każdym okręgu zachodnich Chin, Korei i Man- 
dżurji, nawet w południowo-wschodniej części gu- 
bernji amurskiej, nad Ussuri i na Sachalinie 
znajdowali się mężowie zaufania, którzy byli nie- 
jako osią miejscowych wywiadów; przeglądali 
doręczone im wiadomości, porządkowali je i od- 
dawali konsulatom. Licsne japońskie konsulaty 
w zachodniej Azii fankejonowały trwale i z wiel- 
kiem powodzeniem jako stacje wywiadowcze i 
wysyłały regniarne wojskowe raporty do Tokio. 
Czego nie doniósł Dalny, o tem oznajmił Muk- 
den, a C:inampo 1 Siengerin nie zostawały w ty- 
le, nawet Władywostok i Czifu, wraz z sąsie- 


„GŁOS NARODU* 


dekim i zaprzyjaźnionym Wei-hai-wel były eta- 
pami japońskiego szpiegostwa. W ten sposób de- 
wisdywali się Japończycy wszystkiego, czego im 
było potrzeba. : 

Po rozpoczęciu wojny szpiegostwo bynajmniej 
nie ustało, choć Rosjanie obudzili się z dotych: 
czasowego zaślepienia i albo wydałali lub inter- 
nowali Japończyków. Za to teraz rząd japoński 
wysyła wprost swoich ajentów, którzy w najro- 
zmaitsyych przebraniach dostają się do Mukde- 
nu lub Liaojang. — Wiedzą oni, co ich eceka, 
w razie schwytania przez Rosjan, ale śmierć dla 
ojczyzny, choćby na szubienicy, uważają za RAa- 
dewszystko zaszetytną. 

Różne okoliczności sprzyjają rozwinięciu się 
japońskiego szpiegostwa. Rosjanin jest w Man- 
dżarji bądź co bądź na gruncie zupełnie obcym; 
Japończyk zaś nie rozumie wprawdzie języka 
chińskiego, ale doskonale porozumie się z Chłń- 
czykiem zapomocą pisma. Przytem na wybrze- 
Łach wschodnio-aejatyckich rozwinięte jest osa- 
dnietwo japońskie, podezas gdy Rosja ma w Man- 
dźarji tylko żołnierzy. Japończyk szpieguje nie 
za pieniądze, lecz z przekonania, zadowalnia się 
tem, że wypełnia swoje zadanie, przygotowany 
jest na to, że w razie schwytania rząd ojczysty 
go się wyprze. Japończycy zrozumieli doskonale, 
że dokładna znajomość spraw nieprzyjaciela jest 
połową zwycięstwa. To też w tej myśli rozwi: 
nęli szpiegostwo do wyżyn narodowej instytucji, 
niezwykle dla Rosjan niebezpiecznej, zwłaszcza, 
że ci nie podobnego nieprzyjacicłom przeciwsta- 
wić nie mogą. 


Paweł Kriiger. 


Zniknęła z widowni jedna z najpopalarniej- 
szych i najsympatyczniejszych osobistości. Umarł 
słynny „waj Paweł*, udala od ojczyzny, za której 
swobodę walczył niemal do ostatnich chwil ży- 
cła. Był czas, kiedy imię Kriigera rozbrzmiewało 
w całym cywilizowanym=śŚwiecie, a wymawiane 
było wszędzie z największym szacunkiem. Poli- 
tycznie wysnnął się już na pierwszy plan od cza- 
su wojny, którą Transvaal prowadził z Angiją 
w r. 1880, a światową sławę zdobył od czasu 
słynuego napadu dra Jamesona na Transvaal w 
r. 1895 i podczas ostatecznych bohaterskich za- 
pasów chłopskiej republiki z potężnem Światowem 
mocarstwem. 

Paweł Kriiger urodził się w r. 1825 w an- 
gielskim kraju Przylądkowym w dystrykcie Co- 
lesberg i jnż w dwanastym roku życia wywędro- 
wał z niezadowolonymi z angielskiego gospodar- 
stwa kolonjalnego do Natalu, potem do wolnego 
państwa Oranje, wreszcie stamtąd do Transvaalu. 
Tataj zjednał sobie walecznością, roztropnością 
i zimną krwią w utworzonej przez Pretorjusa 
w roku 1852 niezawisłej rzeczypospolitej po- 


CYGARNICZKA 


Artura Gruszeekiego. 


88 (Ciąg dalszy), 

— Kiedy proszę pana inspektora, ja nie u- 
miom usłngiwać. 

— (iłupstwo... nauczysz się, — zaśmiał się, 
a to esego chcę, potrafisz. 

Na propozycję przyjścia do inspektora wzdry: 
gnęła się, ale gdy objaśnił, że będzie u niego 
kilku panów, odrzekła : 

— Dobrze... przyjdę, proszę pana inspektora. 

— Tylko bez gorsetu, — uśmiechnął się do 
odchodzącej. 

— Wiem już, — i wyssła. 

Spieszyła do domu. Najpierw rozmyślała o 
dzisiejscym sądzie nad nią... no, nie taka rzecz 
straszna... wprawdzie obawiała się, że ją wyrzu- 
cą, bo ten łysy urzędnik od rewizji okrutnie 
przeskarżał i sfałszował wszystko, ale skończyło 
się jeszcze nie tak bardzo żle... Co tam tydtień 
jeden, t tyle świąt... obronił ją inspektor... do- 
bry, stary pan, a i taki grzyb, nawet on, uśmie- 
chał się tak dwuznacznie... wszyscy chłopi jedna- 
cy, pomyślała z goryczą... ale ostatecznie pójdzie 
do niego, pomódz usłudze... zawsze będzie kilku, 
to już nie to, eo sam na sam, jak chciał Krużik. 

Czy też zastanie i gdzie Sobka, must prze- 
cleż powstrzymać go od wyjazdu dzisiaj, w sam 
wiełki piątek. 

Preyspieseyła kroka i wpadła do isby zmę- 
ezona, mówiąc : 

— Jestem jnż mamo ! 

— To i dobrze, już się bałam o ciebie. Cóż 
tam ze sądem ? 

— Głupstwo, — saśmiała się, — kręcili, na- 
kłamali, ale ostateoznie nie nie zrobili. Obronił 
mnie inspektor i do ezwartku zostanę w domu. 

— Ukarali cię niesprawiedliwie. 

— I ja to wiem... dobrze że nie wypędzili. 


— Chybaby sumienia nie mieli. 

Stasia schowała kapelusz do szafy i spy- 
tata: 
— Mamo, nie był kto u nas? 

Właściwie chciała zapytać, czy nie było 
Sobka, ale po namyśle zmieniła zapytanie. 

— A któżby miał być? 

— Tak sobie spytałam... Dziś popołudniu 
pójdę na wypłatę może i mama pójdzie ze mn, 
to zrobimy sprawunki na Święta. 

— I owszem, moje dziecko, pójdę. 

W tem odezwało się lekkie pukanie do drzwi 
i wszedł Sobek z koszykiem w rękn, a zobaczy- 
wszy Niasię : 

— Ty, w domu? 

— Miałam zajście z nowym asystentem, i zo- 
stałam ukaraną,. 

— O cóż poszło? 

— E, dużo gadać... wstąpże do nas... siadaj, 
rozpowiem ci o sądzie. 

— Ano, niech i tak będzie. Właściwie wpa- 
dłem na chwilę, aby pani Piotrowej oddać ryby, — 
pokazał na koszyk. 

— Jakle ryby? — spytała Stasia. 

— To widzisz tak było — uśmiechnęła się — 
zarzuciłem włok i powiadam sobie, teraz na 
szczęście Staszki... i złowiłem sporo, to słusznie 
część ryb należy się wam. 

Matka zajrzałaj tymczasem do koszyka i za- 
wołała aradowana : 

— Ileż tu ryb... a jaki wielki szczupak! 

— Wybrałem nie patrząc. 

Stasia aż poczerwieniała z radości, że Sobek, 
tak daleko, na obczyźnie, przy samym połowie, 
a myślał o niej; uśmiechnęła się też z wdzię- 
sad do niego i podające rękę: 

— Dziękuję ci szczerze. 

— E, za takie głapstwo — zaśmiał się — a 
teraz powiedz eo to było? 

— A będziesz mi wierzył? 

— Cóż nie miałbym? — wzruszył ramiona- 
mi — jeśliś tylko ukarana, prawda twoja. 

— Widsisz Sobku, on mnie nagabywał jak 
już wiesz... A może zapomniałeś ? 


Nr. 196 


wszechny szacunek, który wydobył go wkrótse 
na naczelne w kraju stanowisko. Kiedy skutkiem 
zaboru rzeczypospolitej franeuskiej przez Auglję 
(1877) niezadowolenie Boerów wyraziło się po- 


| wszechnem powstaniem narodowem, Krüger po- 


wołany był przez naród na głównego wodza i pod 

jego egidą stoczono owe bohaterskie walki pod 
Laługs-Neekem (24-go stycznia 1881 r.), nad 
lugogo (8 go lutego) ì na górze Majuba (27-go 
lutego), w których Anglicy ponieśli tak ciężkie 
lęski. 

Po zawarciu pokoju republika — niemal zu- 
pełnie już niezawisła, wybrała go w r. 1883 pre- 
zydentem na pięć lat i ponawiała ten wybór pó- 
źniej czterokrotnie tak że przez dwadzieścia latKrii- 
ger był głową Boerów transwalikich. Mądremi 
rządumi swojemi zdobył sobie na tem stanowi- 
sku uznanie całego Świata. Powstanie złotego 
miasta Johannesburga, w którom nagromadziła 
się wkrótce niemal wyłącznie angielska ludność, 
było dla rzeczypospolitej bardzo pomyślnem 
ze względów finansowych, ale politycznie stało 
się zgubnem, gdyż tam rouwinął się t. zw. rach 
Uitlenderów, który ostatecznie sprowadził utratę 
niezależności Transwaslu. Agitację za przyzna: 
niem prawa głosowania cudzoziemcom popierała 
Anglija całemi siłami, a kiedy nieznaczne kon- 
ceżje przyznane im przez Kriizera dały dobry 
powód do obrazy, wysłała do południowej Afryki 
swe wojska. Borowie, przyzwyczajeni od dzie- 
ciństwa do władania bronią, utworzyli ochetnieze 
oddziały i wszyscy wzięli się do obrony ojezy- 
zny. Wojna zaczęja się w październiku 1899 r. 
a bohaterskie jej dzieje są jeszcze w świeżej pa- 
mięci wszystkich. Równo w rok później prokla- 
mował lord Roberts anneksję Transwaalu, wtedy 
Krüger opuścił ojczyznę i udał się do Europy, 
by tu u zaprzyjaźnionych mocarstw szukać po- 
mocy. — W Europie wszędzie przygotowaco mu 
entazjastyczne przyjęcie, ponadto nie więcej nie 
uzyskał. — Anglija nie chciała ani słyszeć o ja- 
kiejś interwencji. Złamany rozlicznemi walkami 
osiadł Krüger najpierw w Utrechcie, w Holandji, 
potem w Mentonie, gdzie zaczął porządkować 
swoje pamiętniki, wreszcie w Szwajcarji, gdzie 
życia dokonał. 

W pamięci potomnych zostanie jako uosobie- 
nie miłości ojczyzny i wolności. 


Pożar na placu Św. Stefana, 


(Palił sę „dom kanoników“, — Jak wyglądał da- 
wniej plao Św. Stefana. — Pogostałość z lat das 
wnych. — Na wieży Św. Stefsna. — Stabremberg, 
Mojtke,B em. — Morze płomieni. — Wielkie niebes- 
pieczeństwo dla Kościoła. — Walka z żywiołami). 
Nasz korespondent wiedeński ( Mw.) pisze : 
Pożar na placu Św. Stefana na wprost ko- 
ścioła o kilkanaście kroków od tyłu jego nawy. 


— Także coś nowego — obruszył się — niech 


on tylko wpadnie w moje ręce. 

— Otóż wczoraj okrutnie mnie zwymyślał, 
ani się domyślasz co mi on powiedział, a ja ei 
nie powtórzę. 

— Już... już coniebądź miarkuję... wal dalej 
do końca. 

— Zerwałam się ze stołka i ostro mu odpo- 
wiedziałam na to... 

— Słusznie... i co? 

— On podnosi rękę na mnie... jak go pchnę, 
omal się nie zwalił. 

— Chwat jesteś — zaśmiał się — było mu 
dać po twsrsy, łajdakowi. 

Ucieszyła się tę pochwałą i mówi: 

— Nie ździerżyłabym mn, zawsze to mężczy- 
zna. I dziś był sąd na mnie doraźny... 

— I skazali cię 

— Na tydzień niechodzenia... we czwartek 
pójdę na robotę. 

Widać było po Sobku, że mu serce taje do 
His ale zmógł się, aż tu i matka weszła 

o izby: 

— Dziękuję za ryby, będzie tego ze sześć 
funtów, a może więcej... zrobiłeś sobie krzywdę. 

— Ale — uśmiechnął się — złowiłem na 
szczęście Staszki... ona ukarana, a ryby też. 

i — Opowiadała ci o sądzie? A to nieszorę- 
cie | 

— E, nie wielkiego... tydzień jeden. 

— Damy mamo sobie radę. 

— Tedy bywajcie zdrowe... idę już — wstał 
Sobek z krzesła. 

Zmieszała się Stasia, bo kiedyż pogada z nim, 
aby nie jechał dzisiaj? Zakręciła się po izbie i 
spytała : 

— Dokąd idziesz ? 

— Do kamratów... czekają w piwiarni. 

— To jedna nam droga idę do dziadka. 

— Spiess się, bom spóźniony. 

— Jut idę. 


(Ciąg iny „naspi). 
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Wielkie niebezpieczeństwo| dla kościoła, który 
w ciągu wieków wyrósł na znamię charaktery- 
styczne i klejnot eałego miasta. 

Szedłem w czwartek z domu na główny m- 
rząd telegraficzny przez Wollzeile, gdy ludzie 
biegnący z bram tak uwsnego Zwettlhof”a wo- 
łali: Pali się! 

Na pytanie, gdzie pożar, wskazywali plac 
św. Stefana. 

Pobiegłem przez jedną z brum owej olbrzy- 
miej kamienicy, która” należy de kapituły arey- 
biskupiej. U wylotu bramy między domem i ko- 
ściołem stał gęsty tłum ludzi. Było trzy kwa- 
dranse na 10. Gęsty, ezarny dym gryzł oczy 
i wciskał się do gardła. Podniosłem warok. 

Cały dach w czworobok zbudowanego „Do- 
mu kanoników“ stał w płomieniach. Przypomniał 
mi się pożar krakowskiej fabryki Zieleniewskie- 
go w 1886 roku. Takie samo morze płomieni 
i sajadłość szybko sSzerzącego się ognia. I jak 
wtedy, leciały daleko pędzone silnym wiatrem 
nie tylko iskry, leez takż+ spore kawały płoną- 
cego drzewa. Dym stawał się gęstszym, tłum 
rósł, straży ogniowej jeszcze nie było. Dom ka- 
noników, przebndowany w połowie przeszłego 
wieku, na miejsen domów, pochodzących jeszcze 
z XIV stulecia, stoi obeenie w najeiaśniejszym 
kącie placu. Dawniej w początkach XIV estule- 
eia vajciaśniej było cd strony Kartnerstrasse i 
plaen Stock-im. Eisen. Stał tam kościółek, stały 
dwa szeregi domów, zwrócone frontem do sie- 
bie. Tyły jednego szeregu wychodziły na ko 
ściół, drugiego pa uliczki, prowadzące do Gra- 
benu. 

Te domy zakupiono. Lecz tu, gdzie stoi Dom 
Kanoników, na rogn plaen i w Schulerstrasze, 
jest niemal tak ciasno, jak to bywało w starym 
Wiedniu. Płomienie rzucały się na kościół, na 
domy, przytyksjące bezpośrednio, i na domy, 
przedzielone szerokością ulicy Schulerstrasie. 

Wreszeie odezwały się trąbki, policja jęła 
nerwowo robić szpaler i usnwać ludzi z przed 
domu. 

Wpadła mi w owej chwili myśl, którą na- 
tychmiast wykonałem. Obiegłem kościół, za- 
pukałem do drzwi oddźwiernego głównej wieży 
kościelnej, kupiłem bilet wstępu za 40 halerzy 
i zacząłem wędrówkę usiążliwą po krętych ka- 
miennych schodach na galeryjkę kamienną. Krę- 
te, niby szruba, o małych stopniach schody wi- 
działy w ciągu wieków niejedną  osobistość 
o dziejowem znaczeniu. 

Bieg? tedy Stahremberg, by wypatrywać 
wojsk polskich króla Jana. Szedi hrabia Moltke, 
jako kapitan pruski, gdy przez Wiedeń jechał 
do Tareji zorganizować wojsko snłtańskie. Pod- 
ezas dni jesiennych 1848 r. wspinał się w górę 
nasz jeneral Bem, by wypatrzyć pozycje dział i 
wojsk cesarskich, pragnących zdobyć stolicę zbun- 
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Hough Conway. 


W OBJĘGIACH NOCY, 


Przekład z angielskiego H. S. 


18 (Ciąg dalszy). 

Posłano po doktora, a gdy wychodziłem, Pau- 
tina podziękowała mi chłodno. Oczy jej niepew- 
ne napotkały moje i pomimo to, zdawało się, 
że tego nie widzą, 

Tak, muszę wysnać, że moja bogini wydała 
mi się trochę nieczułą. 

Lecz co to za piękność! 

Niema kobiety, z którą mógłbym porównać 
ją, choćby zdaleka ! 

Gdy ją żegnałem, podała mi rękę, małą mięk- 

ką rączkę, bardzo ksstałtną. 
` Z trudnością powstrzymałem się od przyci- 
śmięcia jej do ust, od powiedzenia, że dB kilku 
miesięcy o niej tylko myślę, o niej jednej. Lecz 
takie postępowanie byłoby nieprzyzwoitem przy 
pierwszem widzeniu. 


Wszystko jedno, pierwsze lody zostały prze- 
łamane, ręce nasze zetknęły się... Paulina i ja 
nie byliśmy już obcymi jedno dla drugiego! — 
Wypadek starej Teresy, choć nie tak poważny, 
jak sobie wyobrażała, zatrzymał ją kilkanaście 
dni w łóżka. 


Paulina przestała wychodzić. Parę razy po- 
szedłem dowiedzieć się o starą, lecz odpowiada- 
ła, tak krótko, że rozmowa sama z Siebie upada- 
ła, a nie byłem na tyle zarozumiały, aby przy- 
pisać pomieszanie Pauliny tej samej przyczynie, 
która sprawiała, że się czerwieniłem i jąkałem. 

Nareszcie, jednego dnia rano, Paulina wyszła 
sama na spacer. Czatowałem na to i eo prędzej 
podążyłem ra nią. Dogoniłem ją i, zapytawszy, jak 
sej o zdrowie Teresy, już jej nie odstą- 
piłem 


„GŁOS NARODU* 


Wreszcie znalazłem się w pokojach strażni- 
ków. Jeszeze 75 sehodów i oto stoję na gale- 
ryjce kamiennej, otaczającej wieżę w miejscu, 
skąd strzela w niebo igłą rzeźbioną. 

Spojrzałem na dół. Straż ogniowa na olbrzy- 
mich drabinach już się wspięła na dachy sąsie- 
dnie, jnż wciągnęła garłacze sikawek parowych. 

Szum tłumów, belek trzaskających, maszyn 
parowych, komenda oficerów strażackich — wszy- 
stko to dolatywało w górę, zlune w jeden akord 
demonieznej zgrozy. Płomienie biły żółtymi ję- 
zyksmi w górę, liżąc dachy sąsiednie, zlewane 
wodą. Mimo silnego wiatrn, który tutaj hulał 
z podwójną siłą, gorąco płomieni można było od- 
czuć aż tutaj w górze. Tium na placu był przy- 
słonięty chmurą czarnego dymu. 

Wreszcie woda okazała się silniejszą, niżeli 
ogień. Przepalone wiązanie dachu runęło. Z pło- 
mieni wysunęły się czarne, okopcone kominy sta- 
roświeckie, szerokie, mocne, budowane, jak to 
mówią, „na urząd*. Płomienie gasły i gasły. — 
Gdy na zegarach miejskich wybijano dwunastą, 
pożar zniknął, tliły się tylko zgliszcza... 

Niebezpieczeństwo, grożące Świątyni Bożej, 
minęło. 


ZE SWIATA. 


Ofiary wojny w XIX wieku. Profesor 
paryski Karol Richet, znany propagator powsze- 
chnego pokoju, który swego Czas wydał nowe- 
lę na temat stosunków z dalekiej przyszłości 
już po urzeczywistnieniu tej idei, wygłosił świe- 
żo wykaz ofiar wojny w ostatniem stulecin. Ze- 
stawione przez niego daty wydają się za wielkie 
i nie zbyt krytycznie opracowane, chociaż nie 
wiedzieć, jakim materjałem posłngiwał się w tej 
pracy. 

Według jego obliczeń wojny napoleońskie o- 
kupiono 8 miljonami ludzi, w wojnie krymskiej 
zginęło 300.000, w wojnie włoskiej tyleż, w woj- 
nie domowej amerykańskiej 500.000. w wojnach 
niemieckieh 800.000, w wojnie rosyjsko-tureckiej 
400.000, w wojnie ' domowej w południowej A- 
meryce "500. 000, wojnach kolonjalnych w Indjach, 
w Toukinie, w południowej Afryce w Meksyku 
it. d. razem 3 miijony. Ogółem w wieku XIX 
zginęło 14 miljonów ludzi. 

Richet dodaje: Jeżeli do tej samy poległych 
dodamy liczbę kalek s wojen i liczbę wdów i 
sierót, zrujnowanyeh przez: wojnę, otrzymany 
budżet rzezi ludzkich, jest przerażającym rekor- 
dem mordów. 

Wiek XX zdaje się wstępuje w slady swe- 
go poprzednika. f 

Pan Karol hrabia (?) "Sienkiewies, 
który wraz z kraweem Deschamps miał założyć 
w Paryżn wielki magazyn ubiorów męskich „pod 
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— Od kilku miesięcy. 

— Widziałem panią tej wiosny w Turynie, 
w kościele San Giovanni. 

Spojrzała ne mnie; w oczach jej malował się 
niepokój. 

— Pani była wtedy ze swoją słażącą, — 
dodałem. 

— Tak, chodziłyśmy tam często. 

— Pani jest angielką, przypuszczam? — na- 
zwisko pani nie jest włoskie. 

— Tak, jestem angielką. 

Możnaby sądzić, że nie była pewna tego, co 
mówi. 

— Pani tu w swoim kraja? Nie powraca pa- 
ni do Włoch. 

— Nie wiem. 

Obejście Pauliny nie było zachęcające wcale. 
Próbowałem na wszystkie sposoby dowiedzieć 
się czegoś o jej przyzwyezsjeniach i upodoba- 
niach. Czy grała na fortepianie, lub czy śpie- 
wała, czy lubiła muzykę, malarstwo, kwiaty, 
teatr, podróże? Czy miała dużo krewnych, przy- 
jaciół ? 

Stawiałem jej te wszystkie pytania w sposób 
bezpośredni. Ona zaś albo unikała odpowiedzi, 
isk gdyby postanowiła milczeć, to znów zdawa” 
ła się nie rozumieć. 

Po naszym krótkim spacerze pozostała dla 
mnie tajemnicg tak samo, jak przedtem. 

Jedna rzecz tylko mnie pocieszała, to, że nie 
okazywała żadnej chęci unikania mojego towa: 
rzystwa. Nie było najmniejszego śladu kokiete- 
rji w jej postępowaniu. Znajdowałem ją zanadto 
ostrożną, obojętną, lecz była przynajmniej natu- 
ralną i skromną i tak piękną niezrównanie, a ja 
szalałem, szalałem z miłości | 

Spostrzegłem niebawem, że stara Teresa szpie- 
gowała nas z poza firanek w salonie. Zrywała 
się z łóżka, żeby nie wyjść £ roli dozorczyni. 

Przez jakiś czas nie mogła jeszcze chodzić. 
Paulina jednak wyszła kilka razy przejść się po 
ulicy, przy której mieszkaliśmy. Wydawała się 
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Petronjuszem*, skazany został przez trybunał, 
jak donosił nam nasz Korespondent paryski, na 
zapłacenie swemu wspólnikowi 36.000 franków. 
Otóż przedsiębiorczy „hrabia“, chociaż nie jest 
bynajmniej krewnym sutora „Quo vadis“, jak to 
twierdziły jednomyślnie pisma francuskie, jest 
jednakże wnukiem w prostej linji Karola Sien- 
kiewicza, znanego w literaturze naszej pod pseu- 
donimem „Karola z Kalinówki*, tłómacza dzieł 
Walter Scotta, długoletniego sekretarza na emi- 
gracji Adama księcia Czartoryskiego, niegdyś 
bibljotekarsa w Puławach, a następnie kustosza 
„Bibljoteki polskiej w Paryżu. Ojciec jego, Adam 
Sienkiewicz, był posłem francuskim przy dworze 
mikada i należał do cywilizatorów „wschodzące-= 
go słońca“. Pomieszczał wiele prac swoich w 
miesięcenikach francuskich. W 1898 r. poda? się 
do dymisji i wrócił do Paryża, gdzie wkrotce 
życie zakończył. 


Wyższa magja. W Antworpji rozegrała 
się niedawno wesoła scena w biurze policyjnem. 
Pełniący tego dnia służbę inspektor policyjny, 
wezwał do siebie przebywającą w Antwerpji 
wróżkę i kabalarkę, której „wiedza*, nie cho- 
wana zresztą pod korzec, przynosiła wspaniałe 
oehody. 

— Pani wie zapewne, poco tu panią wezwa- 
łem ? — zapytał inspektor wchodzącej. 

— Nie, panie inspektorze, nie mam o tem 
najmniejszego pojęcia ! 

— Ale z kart potrafi pani przepowiadać prsy- 
szłość ? 

— Tak, panie inspektorze, potrafię 

— I mimo to nie wie pani, poeo ją tutaj 
wezwałem ? 

— Nie, nie wiem | 

— No, to ja pani powiem: jesteś pani wy- 
daloną £ miasta i masz je w przeciągu 48 go- 
dzin opuścić! I jeszcze jedno: wiesztzbiarstwo 
pani nie wiele, zdaje się, warte, gdyż w przeci- 
wnym razie mogłaby pani przewidzieć rozkaz 
wydalenia ! 

Jak niepyszna opuściła wróżka to niegościnne 
biuro policyjąe, w którem wyższa magja skom- 
promitowała się tak hm is 


Ilość Tkrę dów na kwi ecie. Według 
ogłoszonych Świeżo wykazów Lloydu na całej ku- 
li ziemskiej jest obeenie 29.943; parowców i ża 
glowców, o ogólnej pojemności 33,643.131 ton. 
Z sumy tej prawie połowa, bo 16 „006.374 ton 
przypada na okręty angielskie, których jest tyl- 
ko 11.134. 


* 
Najczynniejszy wulkan. Najczynniej- 
szym wulkanem na Świecie jest Sangaj w Equa- 
dorze. Wulkan ten, wysoki na 5333 m. czynnym 
jest nieprzerwanie od roku 1728 i to czasami 
z taką siłą, że odgłosy jego wybuchów dają się 


zadowoloną, tak przynajmniej wyobrażałem so- 
bie, gdy mnie spotykała. Trudność w tem leża- 
ła, że nie chciała mówić. Słachała wszyatkiego, 
co do niej mówiłem, nie odpowiadając, nie ro- 
biła żadnej uwagi, ograniczając się na krótkiem 
tak, lub nie. Przypisywałem tę małomówność 
nieśmiałości ijej życia odosobnionema, gdyż je- 
dyną osobą, z którą mówić mogła, była ta strasze 
na stara Terese. 

Chociaż każde słowo i każden ruch Pauliny 
świadczyły o dobrem wychowaniu, dziwiła mnie 
jednak jej nieświadomość, gdy chodziło o litera- 
turę. Jeżeli wymieniłem jakiego autora lub ty- 
tał książki, patrzyła na mnie ze szezególnem za- 
kłopotaniem. 

Słowem, wszystkie te nasze spacery nie zbli- 
żyły nas wcale do siebie. 

Jak tylko Teresa wyzdrowiała, doszła mnie 
zła wiadomość. 

Właścicielka hotelu zapytała mnie, ezy nie 
mógłbym zarekomendować jej zakłada któremn 
z moich znajomych, miss March bowiem wyjeżdża. 

To musi być intryga Teresy— pomyślałem— 
żeby pokrzyżować moje zamiary. Patrzyła wzro- 
kiem nienawistnym, za każdym razem, gdy spo- 
tykaliśmy się na schodach, odpowiadała w spo- 
sób nieprzyjemny na zapytania, czy już nie czu- 
je skutków wypadku. Csułem, że ta stara mege- 
ra była moją nieprzyjaciółką, że dostrsegła mo- 
ją miłość dla Pauliny. 

Nie miałem sposobu poznania, jaka jest roz- 
ciągłość jej władzy czy wpływu na Paulinę, lecz 
od pewnego czasu przestałem uwaźać ją za pro- 
st} słażąsą. Wiadomość o tym wyjeździe po- 
twierdziła moje obawy; przyszedłem do przeko- 
nania, że chege, aby miłość moja została uwień- 
czona, powinienem koniecznie starać się zdobyć 
łaski tej niemiłej osobistości. 

Tego samego wieczora, Słysząc, że sehodzi 
na dół, otworzyłem drzwi i zastąpiłem jej drogę. 

— "Signoro Tereso — rzekłem z wyszukaną 
grzecznością — zrób mi przyjemność i wstąp do 
mnie. Pragnę z tobą pomówić, signora. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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bardzo często słyszać w Quito, oddalonsm o 225 
kilometrów. Mieszkańsyp Quito naliczyli raz 
w przetiągu jednej godziny 267 wybuebów. — 
Przyjemny sąsiad | 


Doroczna wystawa uczniów Aadomji sztuk piętno 


Tegoroczny popis na wystawie uszniów Aka- 
demji sztuk pięknych nalsży bez zaprzecesnia do 
najbardziej interesujących, jakie widziałem w 
ciągu kilka lat ostatuich. Palsnje w jago oka- 
zach młode, bujne życie, rokujące tak instytucji 
samej, jak jej wychowańcom najpiękniejsze na: 
dzieje. Zadziwiającym dla mnie jast s:czagólnie 
przeciętny, a względnie bardzo wysoki poziom 
eałej ekspozycji, objawiający się wydatnie w ka- 
żdej sali. Kedy oko zwrócę, spostrzegam usiło: 
wania, a nawet i utwory, świadezące wymownie, 
że dzielna szkoła krakowska pod dyrekcja Fata- 
tą idxie naprzód „ławą“ i zdobywa dla kieran- 
ków, przez dzisiejszych mistrzów jej nadanych, 
zaszezytne stanowisko i znaczenie na przyszłych 
kartach dziejów sztaki polskiej. 

Zaezynam przegląd  sprawozdawszy od 
trzech sal, poświęconych rzeźbie. Od razu ade- 
rza w nieh niezwykła niepozpolitość dzieł 
wystawionych, w pośród których tylko ściślejsze 
i zkrzętne badanie wyodrębnić może prace na- 
grodzone. Do tych ostatnich należą postacie, po- 
piersia i grupy pp. Henryka Hochimana, Wła. 
dysława Kordzikowskiego, Ignacego Łobosa, Sta. 
nisława Gattera i Kazimierza Ulańskiego, Pra- 
wie wszystkie „akty“ z natury, modelowane 
przez różnych ueznłtów według jedaego i tego 
samego modelu, posiadeją kształty i ruchy, peł- 
ne posągowej godności, bəz zatracenia jednak 
realnych eech męzkiego ciała, odtworzonego 
wiernie; a nadto, wyraz ich twarzy, napiętnowa- 
ny jest niemal zawsze znamieniem myśli lub u- 
tzueia, czerpanego z głębi duszy myślącego i 
czującego wykonawcy. „Notatki komposycyjne* 
(zwłaszcza Kordzikowskiego), jakkolwiek zale- 
dwie naszkieowane, świadczą już obecnie o da- 
rze twórczym młodych artystów. Obudził go i 
umiejętnie nszlathetnił profesor Laszezka, znako- 
mity kierownik kursów rzeźbiarskich. 

Wejdźmy teraz do dwóch sal, mieszczących 
w sobie krajobrazy. Jak w wielkim sklepie zg- 
możnego rzeźnika, szczycącego się bogastwem 
poświartowanego mięsa, dominuje czerwona bar- 
wa krwi, tak tu wszechwładnie rozpanoszyła się 
farba zielona, gdzieniegdzie tylko przerwana bia- 
łą plamą śniegu lub rudym szmatem starych 
murów. Na ogół (ze względu na kunszt i arty- 
styczne ujęcie przedmiotu) odnoszę ta to sama 
wrażenie, 00 na wystawie rseżźby. Nie widzę 
prawie utworów miernych. Niedość tego, niektó- 
re posiadają nawet eechy niepowszedniej indy- 
widaalności, której mistrz doskonały (profesor 
Jan Stanisławski) nie krępuje nigdy swą na 
wskróś oryginalną osobowością, zachowywaną 
przez niego tylko dla siebie. Wywiera on na 
swe otoczenie i współczesnych wpływ bardzo 
wielki, bo artysta tej miary nie może go nia 
wywierać, lecz nic z własnej artystycznej jażai 
nie narznea uczniowi, pragnie bowiem, aby ka- 
żdy rozwijał się samoistnie. W pierwszej chwi- 
li, jakby pogrążony w istną orgję zielonego kolo- 
ru, nie umiem wzroku zatrzymać na jednym o- 
brazie, ale powoli... powoli, opanowawazy gorg- 
czkową ciekawość, rozglądam się w morzu zie- 
leni z prawdziwą rozkoszą. Pysznis wystudjowa- 
ne łąkt i sady, pokryte kwiesiem, oraz ezerweo- 
we i lipeowe podlesia i podłącza p. Stefana Fi- 
lipkiewiesa, a także jedna śliczna impresja p. 
Leona Rosenblama, przedstawiająca zarośla osy- 
pane śniegiem, zatrzymują mnie przed sobą naj- 
dłużej. Później staję przed małymi pejzażykami 
p. Stanisława Podgórskiego, szkieowanymi lekkim, 
jak łapki machy pędzelkiem, w pośród których 
„Szopa z drzewem* i „Droga do chaty* popro- 
stn mnie zachwyca. Równocześnie niemal, czaję 
się pociągniętym kn „Wezesnej wiośnie“ p. Lu- 
dwika Misky. Szszerą jest ona i piękną tak, jak 
tylko pruyroda sama szczerą i piękną być potra- 
fi. Poezem przyjrzawszy się z prawdziwą przy- 
jemnością ładnym, większych rozmiarów kompo- 
zycjom krajobrazowym p. Henryka Szczyglińskie- 
go, śpieszę na dragie piętro do sai profesorów: 
Leona Wyeczołkowskiego i Teodora Axentowicsa. 

Wrażenie nie słabnie, rozkosz się nie zmniejsza. 
W płerwszej komnacie zwracam odrazu uwagę na 
interesującą „Rusinkę* p. Filipa Demezuka. Pó- 
źniej na portrety i akty pp. Michała Bojcznuka 
i Jana Talagi, na dzielną „Orkę* p. Siehulskie- 
go, na ciekawe szkiee pana Nowakowskiego te 
Żmadsi i na p. Pawłowskiego serję pilnych stu- 
djów, przedstawiających konie na swobodzie, 


Najgustowniejsze ubrania 


nagzamówienia | 


wyrabia: | 
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oraz robocze w uprzęży. Pod błogosławionym 
wpływem temperamentu mistrza (całe życie we 
wszystkich rodzajach malarskich, jakie nprawiał, 
szukającego prawdy w jej najpiękniejszym wyra- 
zie) ezać, że uczniowie Wyezołkowskiego starają 
się przejąć wiecznie młodym ogniem jego daszy, 
odkrywającej w sztace nieustannie nowe srodki 
i erkany, wiodące do trwałych tryumfów. Teo- 
dor Axentowicz jest także jednym z tych nau- 
czycieli, którym uczeń oddaje się duszą i ciałem. 
Zmać to na praesch olejnych i pastelowych pp.: 
Jana Janaszewskiago, Ignacego Marka i Czesła- 
wa Zawadzińskiego. Pierwszy z wymienionych 
wydaje mi się „urodzonym“ kołorystą, a nie po- 
trsebuję chyba stwierdzać, jak umiejętnie i wła- 
ściwie taki „majster“ koloru, jak Axentowlez, 
uszlachetnia i udoskonala dar wrodzony swega 
noznia — mistrzowskim przykładem i radą do- 
skonałą. 

Dla ścisłości sprawozdawczej zarnaczam joss- 
cze, że w szkole rysunkowej znzkomitego twór- 
ey naszego malarstwa dekoracyjno - kościelnego 
i mieporównanego rysownika, jakim jest profesor 
Mehoifar, otrzymali zaszczytne nagrody pp. Je- 
rzy Morkel, Józef Wodyński, Tadeusz twojtasie- 
wiez, Zdzisław Eichler, Jan Wałach, Jerzy O- 
stróżka, Jan Kryża, Bazyli Koeki, Mikołaj Szy- 
szłowski i Efraim Mandelbaum. W klasach ry- 
sankowych prof. Cynka i prof. Unierzyskiego 
wyróżnili się szezególnie i nagrodzeni zostali 
medsiami „PP Józef Piotrowski, Ladwik Misky 
i Hadowski. 

Popis tegoroczny uszniów krakowskiej Aka- 
demji sztuk pięknych — że powtórzę to ras 
jeszcze — jest w całem znaczeniu wyraza obja- 
wem dodatnim i pocieszającym. Naczelny kiero- 
wnik drogiej ogółowi szkoły, może być słusznie 
dumnym z odniesionego tryumfn. Po laurach 
znakomitego, w całym Świecie rozgłośnie znane: 
go artysty, należy mu się obeenie dębowy wle- 
niec obywatelskiej zasługi. 
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Kalendarzyk keśclelny. Dsiś sobota NMP. Szkaplerznej 
i Kustachego; w niedzielę Aleksego wyznawcy i Maros- 
liny panny. 

Kalendarzyk astrossmiczny. Wxchód słońca rosposzął sig 
dzić o godz. 8 minut 50, zachód przypada o gods. 7 mi: 
nat 40, długość dnia godzin 15 minuż 50 


Kapajeio tylke u Chrześcijan ! 


Z Jawarzna 14 ligca. (Epilog napala ze stcony 
doktora. — Otwarcia kopalni galmaau. — Zabawa 
sokolska. — Posncha). Danosiłem w czerwca, że ta- 
tejszy doktór medycycy p. E. Naymand napadł swo- 
go pacjenta p. Beraadzikiewieza | pobił go na ulicy 
tak, iż tenże przez 8 doi do prasy był niezdolay. — 
Rozprawa sądowa, która odbyła się dzisiaj wykazała, 
te napad był naprzód postanowioay, a uderzenie laską, 
a raczej zaprawionym w lasco gnmowym prętem mo- 
głoby nawet było stać się śmiertelaem. Obwiaionego 
zasąłzono na 5 dai aresztu, x zamianą na 50 koron 
grzyway, a oprócz tego m» zapłacenia powodowi 120 
koron tytułem wysag:odzenia za ból, ubytek w za- 
robku i zwrot kosztów prvoeso. 

GQwareetwo tutejtza rozpoczęło poszukiwanie gal- 
manu, który tu dawaymi laty wydobywano, les z po- 
woda napływu wody robót tych zaniechano. Obecnie 
gdy wskutek wydobywazia węgla woda us:ła w głąb 
kopalń i cały teren się osuzzył, zajęto się na nowo 
prodakcją tego minerału, a dotychczasowe wyniki są 
pomyślne. Głalman tut:jszy wyztoko provertowy jest w 
obecnych czasach bardzo poszukiwasy, gdyż zapotrze” 
bowsnie cynku i bieli cynkowej jest coraz większe, 
a galman staje się coraz rzadszy. — Z ogólnej au- 
strjackiej produkcji tego miserała d starcza kraj nasz 
koło 50 pros. — W tych stronach istnieją 2 huty 
przetapiające galman, a to w Trzebini i Jaworzaiu w 
przysiołka Niedzieliszach, Ta ostatnia fabryka pro- 
dukuje roezaie koło 20.000 ezat. metr. bieli oyako- 
wej, wartości przeszło miljona koron, zatcadaia około 
120 robotników. — Biel oynkowa tutejsza ma odbyt 
nietylko w monarchj!, ale rozchodzi się do Aaglji, 
Szwecji i Norwegjł, Rosji i Mał:j Azji. 

Węgiel jaworsnicki zuajdaje coraz większe uzna- 
nie, a wsaelkie obniżanie jego wartośsi przez agen- 
tów sprzedających węgiel pruski, coraz mniej znajdoja 
wiary. Obecnie drobnego węgla, który dawniej wy- 
rzncano na hałdy nie dostanie się tu nawet za pieniądze, 
gdyż wszystek zabierają fabryki, okazał się bowiem 
z wielu względów lepszym od zwykłego węgla pruskie- 
go z nad Przemszy, a jest nieporówaanie tańszy i 
czystszy. 

W niedzielę 10 b.m. odbyła się wycieczka letnia 
tutejszego „Sokoła“ do Szeiakowy. Udział wzięli dru- 
howie z okolicy, a nawst ze Ś!ęska naszego. Maó. 
stwo teh było druhów z (Górnego Ślęska, wszrstkie 


Zwiazek krawców 


| Kraków, ul. Fiorjańska 7, tuż przy Rynku, 
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bliższe, a nawet niektóre dalsza gaiszia były liocaie 
reprezentowane. DBawiono się doskonale przy dźwię- 
kash muzyki wojskowej. 

Posucha panująca w całym krajn tutaj w pis- 
szczystej okoliey podwójnie dokucza, a jeśli tak dłu- 
żej potrwa to i wody mam bratnie. Właściwie magi- 
strat powinienby zakazać stronom brania wody z wo- 
dociągów do budowli, lub jak təraz miał» miejące de 
polewania gościńca. Na ta cele jest dwyć wody oč- 
pływającej murowanymi kanałami z kopalni. Również 
n'e powinien w czasie takiej posuchy wypożyczać be- 
czek przeznaczonych na wodę w razie požara — siro- 
nom dla celów prywatnych ze względu, £) o nie- 
mzcząśliwy wypadek łatwo. a zapóźao wtzdy posyłać 
2 lob 3 kilometry po wypożyczone hozki. l 

Kalwarja Zebrzydowska. Pistą nam: W naie- 
dzielę daia 10 b. m. odbyły się ta z wielką uroczy- 
stością w klae:torza O0. Bernardynów, prymioje kn. 
Marjana Łuacraka. Prymicjanta wprowadsiła prosesje 
wśród śpiewów, przy odgłosie dzwcnów, salw mot- 
drierzowych i klagatoraej orkiestry, x domu przem 
miasto do kościoła. W pochodzie brała udział takte 
milicja klasztorny. straż pożarna miejssowa x chIcą- 
gwią i bractwo Niep. Pocsęsia ze swemi godłami. — 
Wśród uroczystej samy odprawionej przez prymiejan- 
te, wygłosił kazanie ks. Józef, Barnardya. W kościele 
panował ścizk, mimo iż zwykle przemsło 10 tysiący 
osób wygodałe się w nim zmieśsió może. 

Prymicjantowi nadesłano wiele telegramów gratu- 
lacyjnych i listów. 

W Starym Sączu wybuchł w a>botę w poładałe 
pożar, który w przeciągu godziny xaiszosył 6 domów 
ze ntajniami i stodołami, Rutnask był utrudniony 
brakiem wody, gdyż jedyna studnia w podwórzu pa- 
lących się zabndowań otoczona płomieniami, była 
niedostępną. 

Do Rymasowa przybyło do 10 bm. 1117 osób. 

Wydział „Ojczyzny”, polskiego Stow. chrześci- 
jańskich Robotników i Robstnie w Wiedala ukor- 
utytaował się na Walaem Zgromadzeala daia 5-go 
czerwca b. r. nastąpniąco: prezes: inż. Szezepanik 
Jan, I wiceprezes: X. kan. Łukaszkiewicz Jaljan, 
II wiceprezes: Negeini Jócef, skarbnik: Rarer La- 
dwik, zast. Rormysłowsti Aat., b bliotekars: Rzmy- 
słowski Gustaw, zast. Jagi Józef, sekretarz: Szczurek 
Antoni, zast. Ryszkiewicz Józef, gospodarz: Staniew- 
ski Wojciech, zast. Solczykiewicz Frano. Członkowie 
Wydziału: Barylski Adam, Bębanek Jan, Huth Jan, 
Jachimeski Zizisiaw, Korczyński Michał, Kulig Jans, 
Masłowski Ludwik, Noworyta Franciszek, Ostachow- 
ski Jaljan, Papkowicz Karol, Paszyński Józef, Pod- 
górski Michał, Śliwa Stanisław, Tendaj Karol, Mro- 
sowsra Antonina, Stolek Hafamia, Wachtlówna Ste- 
faaja. Komisja rowisyjea: Boalaagć Karol Wiktor, 
Bryadza Mishał, Kurzweil Franciszek, Oświęcimski 
St fan, Wachtel Karol. 

Zjazd Litwiaów. Jak donosi „Wil. Wiestnik*, 
w tych dniach, w majątku Kairach, odbył się nie- 
zwykły piknik, Na zaproszenie hr. Zabowa przybyło 
bardzo liesne grono Litwinów i wsgóle przyjaciół nas 
rodu litewskiego. Ogółem ugromadsiło się około 400 
ogób, pomiędzy któremi byli nawet przybyli amyślaie 
z Kankaza, z Petersburga, Wilna i t. p. Z powoda 
wydanego niedawao pozwolenia na drakowanie ksią- 
żek litewskich cacloakami łanińakiemi, wygłoszona 
wiele mów, w których podnoszono ideę wakrzeszenia 
języka litewskiego i literatury, oraz wyrażano nadzie- 
ję, ze dzięki temn rozporządzenia, znacznie się pod- 
niesie oświata wśród lmdności litewskiej. Wszystkie 
toasty wygłaszano w narseczn litowako żmujdskiem. 
Ogromny entuzjazm wywołały żywe obrazy z historji 
Litwy, przedstawiająca Jagiełłę, Lizdejką i t. d. Bar- 
dzo się też podobały outery obrazy z życia wiejskie- 
go, p. t „Na polu“, podczas Ftórych deklarowane 
ustępy z „Pana Tadeusza“. Obacat na pikoiku u- 
chwalili zwrócić się do gabaraatora z prośbą o pos 
zwolenie urządzenia przedstawienia amatorskiego w 
języku litewsxim, aby zebrać odpowiednią sumę na 
założenie dziennika li3wskiego w Wilnie. O ipowie- 
daio starania o koaocesję zostały jug poczynione. 

Manifestacja dny, w Warszawie. „Wars 
Daiewnik pisze: Komunikują nam następujące szcze- 
góły o manifestacji żydowskiej 7 lipca: Otrsymaawszy 
wiadomość o tem, że żydzi choą damonstracyjaie u- 
ozció śmierć sionisty dr. Hrala, że zmuszają handla- 
rzy do zamyxania szlepów na Nalewkach, komisarze 
M i IV cyrkułów poś>ieszyli na miejsje rozpoczyna « 
jącego się sbiegowiska żydów na rogu Nalewek i ul. 
Swiętojersziej. Wobsce pojawienia się komisarzy tłum 
ruszył z miejsca i krątyć zaczął na Nalewkach. Nie- 
które sklepy na tej uiicy wystawiły totografje Herala 
w ramkach, obciągniątych krepą, z obwieszozeniem, 
że sklep zamknięty z powodu jego Śmierci. Zasrzą- 
dzono środki policyjae, by portrety Herzla usunąć i 
sklepy poctwierać. Około g. 12-ej w poładaie ttam, 
wzmocnioRy nowym napływem żydów, idących w zwar- 
tej masie ulicą Gysią od strony Dzikiej, okazywał 
jawną chęć de demopstracji. Dzięki eaergiczaym środ- 
kom policyjnym zdołano tłam rozprószyć i o gods. I 
po poładaiu porządek został w supełsośsi przywró- 
SONY. 


PIERWSZE MAGAZYNY 


gotowych ubrań 


w kraju wyrobionych. 


KBAKUW, 16 lipca 

Nabożeństwa griiawaldzkia. Pamiątkowe nabs- 
keństwo wiekopomaej rocznicy pogromu Krzyżaków 
pcd Griiiwaldem odprawił w kościele N. M. P. ks. 
Andrzej Mytkowicz wobee reprezentantów Bady mia- 
sta z wiceprezydentem p. Chylińskim na czele. Prea- 
biterjum zajęły sztandary cochewe i sztandary Stow. 
mózeżtnitów powstania styczniowego, oraz Przytulisza 
weteranów z 1863/4 r. Uczestniczyli także liezni de- 
legaci stowarzyszeń i gmin okolicznych. 

Podczas nabcżeństwa chór kościoła Niarjackiego 
śpiewał pod kierunkiem p. Oshmańskiego Ms: Zan- 
gia, a na Graduzle i Offertorjam „Boga Rodsico* 
Żeleńskiego i „Boże O cze“ harm. J. Galla. Nabs- 
żeństwo zabiúozyło „Ta Deum“, śpiewane przez du- 
chow ieństwe, 

Wieczorem wśród tłumów publiczności odegrała 
„Harmonja* przed pomnikiem Jagiełły i Jadwigi se- 
ronsdę z kilka utworów narodowych. 

Nowym proboszczem vollegjaty kościoła akade- 
mickiego ów. Asny, wybrany został przes Collegium 
profesorów Uaiw. Jag. ks. Józef Caputa dr. fi. 
j áw. Teologji, urodzony w Lipowej w 1865 wy- 
<dwięcony na kapłana w r. 1889. 

Nowy proboszcz, outatnio wikarjas w Wado- 
wiózób, a dotychczasowy nauczyciel religji przy esko- 
le realnej w Krakowie i wikacjusz pry kościele. N. 
M. P., w ciągu swojego ursędowania zasłużył się 
około klasy pracującej, czego dowodem założony przez 
niego i dobrse prosperujący Związek handlowy kra- 
wców katolickich w Krakowie. 

Wybór ks. dra Caputy Ba proboskcza witamy z 
Sz0BEIQ radością ) 

Minister relnietwś, p. Giovanelli przybył do 
Krakowa dus o godz. 6 min. w towarzystwie 
szafa sekoyjnego bar. Sacken i radey dworu p. Siru- 
sskiewicze, Na dworcu powitali ministra: delegat na- 
miestnictwą p. Adam Fedorowiez i dyrektor polieji 
dr M. Fistsu, oras s urzędu górniczego, madrados 
góraiczy p, A. Gerżabek, rados $. de Friedberg i 
sarny komisarz górnicay p. J. Zarański, 

P. minister zajął mieszkanie w „Órand hotelu“. 

godz, 8 rano udu? się do zakładu rolniczego Ra 
Prądniku Czerwonym. f 

O godz. 11 przed poładniem będzie prsyjmował 
w tutejszym starostwie władie polityczne i autonomi- 
CZRG na posłachaaiu. 

Zapiski osobiste. Naczalnik okspozytory na dwor= 
ou kolejowym p. Karol Kostrzewski od wczoraj roz- 
Począł kjlkutygodniowy urlop. W służbie zastępuje 
go oficjał policji p. Władysław Brayer. 

Restauracja Wawelu. Bronzowe drawiozki arty- 
stycznej roboty zostały w tych dniach założone w ka- 
pliey św. Stanisława w katedrze nı Wawelu według 
Projektu prof. Odrzywolskiego. — Projekt, odznacza: 
jacy się ezystością linji i charakterystyczną oryginal- 
są orzamontacją, czyni miła wrażenie. — Szosególną 
RWaSę zwracają Orły, umieszczone na wierzchu balu- 
strady, które stanowią prawdziwą ozdobą cał:sl. — 

Styczna ta robota została wykonaną w znanej 24: 
SKczytaję pracowni bronzowniczej Piotra Śeippa w 
Krakowie. 


Operetka lwowska. Niestarscjące się nigdy ar- 
©ydzieło Offsnbacha „Piękna Helena" ukaża się dri- 
siaj aa goanie miejskiego teatra. Dia krakowstiej pu- 

lismości będsie to niemal nowość, gdyż w nowym 
atrze operetki dotąd jeszcze nie śpiewano. Dyrekcja 
wyposażyła „Piękną Helenq* w wspaniałą wystawę, 
śkorącje, kostumy i wszelkie rekwizyta WyKORARO 
według wzorów użyczonych uprz:jmie teatrowi lwow- 
sKlemy przez dyrekcją Opera Oymique w Parjż1. Ob- 
sado „Pięknej Heleny" tworzą paale: Miłowska (He- 
lena), Tracikiewioz (Ozest). Lalewicz (Menelans), Ma- 
lawski (Parys), Okoński (Agamemaoa), Kosiński (Kal- 
chas), Kratochwil, Czerwiński (Ajaksowie) i inni. 
wystawy matalowej. Wozoraj przybyli do 
Krstowa radon górniczy pan Adolf Hoheneogger, dy- 
rektor arcyksiązęcych zakładów metalowych w C.e- 
Szynie, oras p. Oto Strohmayer zirządea huty žala- 
znej w węgierskiej Góree, własności aro. Karola Ste- 
RA, celem poinformowania się w dyrekcji Wystawy 
metalowej co do współudziału w Wystawie. Jedyna 
w kraju huta żelazna w Węgierskiej Górce wystąpi 
bardzo okazale z szeregiem olbrzymich odlewów. PP. 
oheneggor i Strohmayer w towarzystwie dyrektora 
wystawy p. już, Rollego i sekretarza p. Głoreckiego 
awiedsili prsedpoł. plac wystawy, okazująo żywe Za- 
interesowanio się nią, 

Uziś deputacja komitsta wystawy złożona z pp. 
prezesa inż, Edm, Z'eleniewskiego, dyrektora K. Roi- 
lego i sekretarza Greckiego przedstawi się ministro- 
w! Govaqellemu i zaprosi go do przybysla na otwar- 
ole wystawy, 

Obowiązki delegatów komitetu wystawy przyjęli 
w dalszym ciągu p. Oskar Łosióski, właść, dóbr na 
Jasło-Krosqo | okolicę, orsz inż. p. K. Ossowki, wła- 
śoiciel prywatnego biura patentów. w Berlinie, który 
zozwinął bardzo energiczną działalność, celom zachę- 
conia polskich wynalazców w dziedzinie metalargji 
do wsięcia udziała w Wystawie. 

Wyscig! konne w Kettlngbrunn. W drugim dnia 


" SW AE Y Zw 


wyścigów (6 begów) zwycętały Znowu Komio ufix: r 
gkie zoąne na torso krakowetim: I tax: w biegu o 
nagrodę honorową cerareką (6400 m.) była pierwszą 
„Liazła”; pcr. Hagelina „Caserta“ 1 „Pzuszówka* 
wzięły w dwóch biegach pierwsze nagrody; Bute- 


| scha „Perkal* zwyciężył w jednym biegu. Jako dra- 


gie stanęły u mety: Hagelina „Wnuczka* wyprze- 
drora przez „Caserte“ i „Donga“ pobijająca Mai- 
kóu ga“. 

Młodzież ćwicząsa i bawiąsą się w parka dra 
Jordana z okazji imienin wyprawisła wczeraj owacje 
swojema dobrodsiejowi. 

Zebrana młodzież w głównej hali, przysiz ojonej 
w kwiaty, przyjmowała obojga pp. Jordanów śŚpie- 
wem, przemowami i deklaracjami, ofiurując liczne 
bukiety. 

Z dekłamacji dobrze wypadł djalog „Poezja i pro- 
za“, ładnie przedatawion» przez Wandę Lu:tiównę i 
Olge Wędry' howską. 

Z Eleuterji. W niedzielę 17 bm. sdadzą krakow- 
soy delegaci sprawę z I. Zjazdu Eleuterji, odbytego 
prred tygodniem we Lwow:e. W tym celu Wydział 
Eleuterji zaprasza swoich członów, oraz interesują: 
cych się ruchem abstynonekim gości ma zebranie 0 

odz. 7 wieczorem w lokala Eleuterji (ul. Zwierzy: 
niecka 1. 34, parter), Na zebraniu przedłoży Zarząd 
tarto program rozrywek, tudzież samitrzonych powa- 
imych przedsiąwziąć na okres najbliższych kilku mio- 


sięcy. 

Oddział kolaraki „Sokoła“ wyjeżdża w niedzielę 
dnia 17 b. m. do Bieńczyc na poświęcenie budynku 
pierwszego włościańskiego „Soroła”. Wyjasd o godz. 
8/,2 popołudniu z pod gmachu „Sokoła“. 

Ćwlezenia wojskowe. 13 pułk p. po 10 dnio- 
wych ówiczeniach sirselniczych wrócił do Krakowa. 
Na takież ówiczenia udał się pułk 20, a następnie 
dalsze pałki. 

„Beclau“ przed oądem Dnia 7 września odbę- 
dzie wię w tat. sądsie karnym krajowym rozprawa 
przeciwko redaktorowi „Bociana“ p. Lipióskiemu na 
podstawie oskarżenia p. Przybyłowioza, art. dram, o 
obrazę czci, 

Omal nie wypadek. Dnia 15 b. m. o godz 3 
po poładnia wystrzelił z steńciostrzałowego rewolwe- 
ru Wincenty Pitek, służący w domu przy ul. Pod- 
wale 1. 13. P.tek stanął w oknie pierwssego piętra 
i stąd zwrócił rewolwer na przeciwległe ekto, w któ- 
rym siedziała p. Aniela Limanowsła, żona majstra 
gtolarskiego, Na szczęście kula ominęła Limsn)wstą, 
rezbijając kawał muru, a odbiwszy się stąd, uderzyła 
w szafę. Pitek tlómaczy sę. iż strzelał „dla zabawy”. 

Pokąssna przez psa. Daia 15 b. m. zgłosiła się 
na pogotowie ratunkowe pani Aniela R goa ńska, ż»- 
na nrzędaiia kolejewego, z dwoma ranami na rękach, 
od psa, który ugryzł ją w chwili, gdy go chwytał 
oprawca miejsti na ul. Jagiellońskiej. 

Pani Bogozińska żalia się prsytem, iż oprawca 
miejski chwyta psy na chodnika (!) wśród tłuma prze- 
ohodniów. 

Z żalenie t> nie jest pierwszem i dlatego czasby 
był, aby Magistrat zajął się zreformowaniem przepi- 
sów odnośnych. 

W sprawozdaniu z posiedzenia komisji inwesty- 
cyjnej zamieszczono przez pomyłkę, że roboty bla- 
charskie przy budowie akademii haadlowej oddano 
żydowi. Tymezasem jak nas informują otrzymała je 
firma katolicka p. Auguityna Kamera, znany w Kra- 
kowie aażład instalacji wodociągów oraz pracownia 
wyrobów blacharskich. 

Szajka włamywaczy. W nocy z dnia 11 na 12 
ig 12 ma 13 b. m. dopełnieno na Kazimierzu wła: 
mania w cztsrech stlepach. Jednego z trzech spraw: 
ców, nie wyśledzonych dotąd, 22 letniego Adama Sro- 
kę ujęła policja przedwczoraj. Sroka jest znaaym sło. 
dziejem i awantarnikiem ua bruku krakowskim. Nie: 
dawno opuścił on więzienie po odsiedzeniu 13 mio- 
sięcznej kary. Podczas aresztowania wydobył nóż i 
grozi? nim policjantom, a nustępnie zeltył ich „par: 
lamentarnem wyrażeniem „wy dziady sakramon: 
ekie*. 

Aresstowanie nastąpiło na Ludwinowie. Śrokę od- 
stawiono aż do wyśledzenia dwóch jego towarzyszy 
„pod telegraf”. 

Teatr rezmaltaśoi w Parku krakowskim, rozpoczyna š% 
dniem dzisiejszym przedstawienia = nowym programem. 

Amhulaterjum dentystyczae Uniw. Jag. końozy obecnie 
pierwszy rok swego istnienia. Wykazy statystyczne pro- 
wadzone przez zarząd świadczą dosadnie o potrzebie tego 
rodzaju zakłada dla mniej zamożnej publiczności. — Po 
dzień dzisiejszy zgłosiło sią około 2.000 pacjentów. Wy- 
jeto zębów ogółem 1.560, ze zniecznaleniem: 560, bez: ty- 
siąc. Plomb zrobiono 1.930, replaatacji i transplantacji 
107. Na czas wakacji będzie aakład zamknięty. 


NEKROLOGJA. 


Weneranda ze Stelińskich Świerzyńska, wdowa po 
artyście malarzn i profesorze, ur, w Bósrszadzie na 
Ukrainie w r. 1826, zmarła dnia 15 bm. w Krako. 
wie. 

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w niedzielę, 
dnia 17 bm. o godzinie 5 popołudnia z doma żało- 
by przy ulicy Lemartowioza 1. 8. — Nabożeństwo %8- 
łobne odbędzie się w poniedziałek o godz. 9 i pół 
rano w kiśsiela Św. Barbary. 


z fabryk Scotta i Ski, Chrystysa — poleca 


p. Angielskie Kapelusze i Cylindry g 
SD Skład bielizny męskiej ZDZISŁAW ZDANOWIGZ, Kraków, Sławkowska 3, Hotel Saski, š 
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4 Ś». Adolf Mostowsśi, komedjopiekre 1 poe- 
ta, zmarł przed paru dniami w majątku swoim My- 
tpik w gobermji podolskiej, Urodzony w 1839, kształ. 
ceł sę w gimnazjum kiszyniowakiem. W 1866 wy- 
dał tomik poezyj p. t. „Kwiaty i chwasty“. Nasta- 
pnie napiszł mnóstwo komedyj s których znzeżna 
czękć drakowaną była w zbiorowem wydaaiu dzieł 
jego. Jedną z nich przedstawił mądewy teatr Rozma: 
bodaj, a kilka grano na mniejszych soenaoh w War. 
ziawie. Zmarły posiadał bardzo piękay zbiór dzieł 


stiki polskiej, a między imaemi „Auhellsg»* jełea 
z najświetniejszych obrazów Witolda Przeszrowskiego. 


krajowe 1 zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bes saliezki. 
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Repertuar Operetki Iwowskioj w Krakowie. 
W solsotą 16 lipca: „Piękna Fieiena*, operetka w 3 a. 
1. niedzielę 17 1 Mad opere 
niedzie. ipca : ame Sherry” tka w 
8 uktach fideos Felixa. ” 4 
W poniedziałek 18 lipca: „Gejsza“, operetka w 3-ch 
sktach Oven Halla, musyka Sidney Jonesa (przedstawie- 
m E A lipca: „Piękua Hel 
6 wtor ca: „Piękna ena", o w 3 
akt. J. Offenbacha. Elek ci 


Kronika literacko -artystrezna, 


* Z Kazimierzem Kamińskim, znakomitym ar- 
tystę dramatycznym teatra lwowskiego, traktuje 
obecnie pewien przedsiębiores teatralny, który 
tworzy trupe polską, udać się mającą z Kemih- 
skim na czele w podróż po miastach oesarstwa 
rosyjskiego. Wycieczka rozpocząć się ma od 
Odassy. Po powrocie towarzystwo zamierza da- 
wać przedstawienia w miastach prowincjonalnych 
Królestwa polskiego. 

* Na tegorocznej wielkiej wystawie sztuki 
w Berlinie znajdują się tylko dwa dzieła poł- 
skich artystów: pełen nastroja obraz „Wiessór 
zimowy“ Romana Kochanowskiego i popiersie 
fortepianiaty E senbergera, rzeźbione przez Ko- 
walewskiego. 


Depesze dzienne. 
Z Portu Artura. 

Petersburg 15 lipza. O ataku 10 b. m. na 
Port Artura brak dotąd szczegółów. Tylko No- 
woje Wremia donosi s Liaojang, że atak so- 
stał odparty. Jenera? Fox ścieał Ja- 
pończyków aż do Nomalin. Straży Ja- 
pończyków ogromne. Resjanie stracili 1008 
ludzi. (Więc zaczynają się pokazywać i rosyj- 
skie straty! Przyp. Red.) 


Depesze mocne. 
Z Portu Artura. 

Tokio 16 lipea. (Ofisjalaie) Wiadomości ros- 
powszechnione w Earopie, jakoby podzzai atake 
na Port Artura Japończycy stracili 30 000 ludzi 
są nieprawdziwe. W dnia tym miały tylk» miej- 
sce małe potyczki straży przednich. 
Wogóle nia przedsięwzięto żadnego silniejszego 
ataku w duiu tym na Port Artara. 

Petersburg 16 lipca. (Tel. wł.) Porucznik Ko- 
zaków Steininger, który z Portu Artura przedarł 
się do Tasziczao w sześciu dniach, opowiada, to 
flota japońska stoli między Portem 
Artura a Daląem. Jego zdaniem stan wojsk 
w twierdzy jest dobry. 

Oskrzydianie Kuropatkina. 

Londyn 16 lipca. (Tel. wł.) Z Tokio dono- 
szą, że marszałek Oyama ruszył czterema ke- 
iumnami wprost do Muxdanu, Gdy tam sta- 
nie, wyda proklamację do armji Kuropatkina, 
aby złożyła broń i kapitulewała, gdyż w prze- 
eiwnym razie będzie zniszczoną bez litości. 

Londyn 16 lipca. (Tel. wł.) Daily Mail do- 
nosi z Niuczwang, że ruchy I-go i X go kor- 
pusu jap. świadczą, iż Japońctycy przeci- 
nają Kuropatkinowi odwrót do Mukdeau. 

Obeenie dla Kuropatkina odwrót ku 
Halczeng jost niemożliwy bez bitwy. Kuro- 
patkin nie łudzi się co do swego po- 
łożenia, sądzi jednak, że nda mn się odeprzeć 
zwycięsko atak Japończyków. 

Potyczki. 

Petersburg 16 lipca. (Tel. wł.) Raport jene- 
rał-porucznika Sacharowa donosi, że rakonessn- 
se rosyjskie stwierdziły, iż wojska japoń- 
skie stoją wzdłuż drogi prowadzącej 
z Kaiczu do Inkan. 

W potyczce koło Sandiapudza jenerał Ron- 
nenkampf otrzymał postrzał w nogę. 
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8 < dnia 16 lipea 


Dnia 13 b. m. na drodze z Kaiczu do doliny 
Czintegbo sotnia Kozaków spotkała dwa pułki 
piechoty jap. z artylarją i 6 svwadronami kon- 
nicy. Koracy cofnęli się straciwszy 10 


ludzi. 
Kuropatkin I Alekslejew. 

Wiedeń 16 lipca. (Tel. wł.) Dzisiejsza N. Fr. 
Fresse podaje talagram z głównej kwatery rosyj- 
skiej przesłany do Berl. Loc. Anz. w dnia wero- 
rajszym. Ow telegram ostro potępia postępowa- 
nie Aleksiejewa i stwierdza, ża ten niatylko kon- 
troluje czynności Kuropatkina, ale swemi rozpo- 
rządzeniami znosi jago rozkazy, przeszkadza mu, 
opóźnia ruchy wojsk i eałem swojam zachowa- 
niam się wywołuje wśród kół cficerskich ogólne 
niezadowolenie. 

Fakt tan, że armja rosyjska ma dwóch 
wodzów, był przyczyną dotychezasowych nie- 
powodzeń i spowoduja katastrofę. 

N. Fr. Presse cytując tę wiadomość robi u- 
zasadnioną uwagę, ża ów telegram, który prza- 
szad? cenzurę ros. i dostał się do wiadomości 
Europy, jest dziełem Kuropatkina, któ- 
ry w ten sposób chciał «wrócić uwagę kół rzą- 
dzących w Rosji na swój stosnnak do Aleksiaja- 
wa i przez to wpłynąć na zmianę tegoż. 

Ta okoliczność, że wódz armji musi apalować 
do swego rządu za pomocą opinji auropajskiej 
jest bardzo charaktarystyceną dla Rosji. 

Dalsza moblizasja w Rosji. 

Wiedeń 16 lipca. (Tal. wł.) Dzisiejsza Zeit 
podaje otrzymaną listownie x Petersburga wia- 
domość, ża niebawem nastąpi mobilizacja dwóch 
dalszych pełnych korpusów, zlbowiam Kuropa- 
tkin zażądał pół miljona I rząd uznał to żąda- 
nie za zupełnie uzasadnione. 

Kanonierka angielska w Niuczwang. 

Petersburg 16 lipea. (Tel. wł.) Z Niuczwanę 
donoszą, że powróciła tam kanonierka 
angielska dla strzażenia interesów poddanych 
angielskich. 


ay R ~ 
TELEGRAMY. 

Mianowania I przeniesienia. 

Wiedeń 16 lipca. Wiener Ztg. ogłasza: Pre- 
zydent gabinatn jako kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości przaniósł adjanktów sądowych: 
Jakóba Czwiertnię za Ślemiania d» Bochni, 
dra Józefa Miaroszawakiesgo z Krzeszowic 
do Podgórza, Franciszka Władysława Kisiela 
z Biatza do Krakowa, dra Jana Pogorzal- 
skiego z N. Targu do Kęt, dra Michała Sk o- 
wrońskiago z Gorlic do Krzeszowie, Stefana 
Ciastonia z Dukli do Brzeska, Michala Ca. 
lewicza z Głogowa do Limanowej, Tadeusza 
Paskiewieza do N. Targu. 

Adjunktami mianował minister auskaltantów: 
Bolesława Dzianotta dla Głogowa, Gabryjala 
Hablińskiago dla Oświęcimia, Izydora Gi- 
basa dla Głorlie, dr Edmunda Pągowskie- 
go dla Dukli, Feliksa Piotrowskiago dla 
Słamienia, dr Edwarda Korczyńskiago dla 
Biacza, Zygmunta Wasiewieza w okręgu 
krakowskiego sądu krajowago wyższego. 

Rodzina p. Włedzimierskiej. 

Wiedeń 16 lipca. (Tal. wł.) W dzisiejszym 
Wien. II, Ewtrabl. p. Włodzimierska matka, da- 
wniejsza p. Baruchowe z Podgórza, ogłasza ar- 
tykuł, w którym, opowiadając historje rodziny, 
zaznacza, że ta nie była katolieką, ala jaż w 
trzeciam pokołania protastaneką i opisuje tych 
członków familji, którzy byli odznaczeni orde- 
rami (!). 

Dla mieszkańców Krakowa, którzy znają fa- 
milję p. Baruchowej, historja ta przedstawia się 
nader komicznie. 

Reorganizacja armji szwajcarskiej. 

Berso 16 lipca. (Szwajcarska aj. tel.) De- 
partamant wojskowy ogłasza projekt aowej or- 
ganisacji wojskowej. Wadług tago projaktu bę- 
dzie utworzony pomiędzy innemi także pułk pie- 
choty górskiej, na który się złoży 6 pułków 
strzelców alpejskich, liczących po 2 albo po 3 
bataljony. W czasie pokoju nia będą tworzone 
korpusy armji. Dyslokacja wojska ma wyznaczać 
jenerał, komendurujący. W czasie pokoju będą 
Bystemizowane tylko dwie lab trzy komendy 
korpusowe, zaprowadzoną będzie natomiast obo- 
wiązkowa wojskowa nauka przedwstępna od 16 
roku życia, rocznie przynajmniej 60 godzin nau- 
ki. Szkoła rekrutów trwać będzie dia koaniey 
80 dni, dla innych rodzajów broni 60 dni. 

Traktat niemiesko-angielski. 

Berlin 16 lipca. Reichs Anzeiger ogłasza tra- 
ktat niemiecko-angialski o sądzie 
rozjemezym z dn. 12 lipca b. r., który ze- 
warły te państwa, wykonując art. 10 konwencji 


Józef Krzyszkowski 
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w Hadze. Traktat jast zawarty na lat 5. Na 
mocy tego traktatu oba psństwa będą przedkła- 
dać wszelkia kwastje sporne sądowi rozjemeremu 
w Hadesa, z wyjątkiem spraw, które dotyczą ży- 
wotnych intarasów, niezawisłości, lub też konsty- 
tueji oba państw. 

Niepokoje macedońskie. 

Frankfurt 16 lipca. (Tel. wł.) Frankf. Ztg 
donosi z Konstantynopola, że ambasadorowia au- 
stro-węgierski i rosyjski zażądali wezoraj od mi- 
nistra spraw wewnętrenych pomnożenia li- 
erby oficerów żandarmerji macedof- 
skiej do 60 i rozszerzenia reform na 
wiłajat adrjanopolski. 

Zjazd delegatów Tow. pedagogiczaego. 

Lwów 15 lipca. (Tel. pryw.) Dzisiaj rozpo- 
częło się w sali ratuszowej drugie walna zgro- 
madsanie delegatów Tow. pedagogicznego. Prze- 
wodniezył prezydant Małachowski. W obradach 
wzięło udział około 100 dalegatów i ezłonkowie 
głównego zarządu. Przybyli nadto: p. namiast- 
nik, marszałak krajowy, radca dworu Dębowski, 
radca namiestnietwa Zaleski, inspektor Zaleski, 
pos. Głąbiński i wiala innych. 

Obrady zagaił prezes Małachowski, dziękując 
obecnym za przybycia, następnia podniósł wzrost 
Tow. padagogieznego i szereg żądań nauczyciel- 
stwa. Po odczytaniu telagrama x Wiednia od 
wicaprazydenta Płażka, przedłożył p. Pałka z Bo- 
chni wnioski w sprawie zmiany ustawy szkolnej 
krajowej z 1 stycznia 1889 r. o „stosunkach pra- 
wnych stanu nanetycielskiago.* 

Nad tem referatam wywiązała się długa dy- 
skusja. Uchwalono szereg wniosków, między in- 
nymi, aby nanczyciali nnormować pod względem 
płac i stosunków na podstawia ustawy pańatwo- 
waj i przyznać im płaca trzech najniższych rang 
urzędników państwowych. Na tam przerwano 0- 
brady do popołudnia. 

Strejk w kopalniach nafty. 

Borysław 15 lipca. (Tel. pryw.) Sytuacja od 
wczoraj się nia zmianiła. Spokój nie został za- 
kłócony. 

Krosno 15 lipca. (Tel. pryw.) W Równem, 
odbywają się dzisiaj rokowania pomiędzy robo- 
tnikami a pracodawcami, 

Wytłaczanie nafty z ssybów wybnchowych, 
odbywa się pod cchroną asystencji wojskowej 
prawidłowo. Spokój panuje zapałny. 

O samoistsy dwór węgierski. 

Budapeszt 15 lipea. Radcy miejscy Józef 
Szabo i tow. wnieśli na ręca barmistrza rekurs 
przeciw uchwale jeneralnego zgromadzenia, któ- 
ra 30 czerwca uchwaliło domagać się utworze- 
nia samodzialnego dworu dla Węgier. Reakurs 
poparto tem, że na janaralnem zgromadzeniu nie 
było komplatu i że przy postawianiu wniosku 
popełniono błąd formalny. 

Eskadra amerykańska w Tryjeście. 

Tryjast 15 lipca. Wczoraj wiaexorem na cześć 
askadry amarykańskiaj odbył się bankiet u ad- 
mirała Jadina, który wniósł toast na cześć pra- 
zydanta Roosevalta i eskadry amerykańskiej. 
Kontradmirał Baekar pił zdrowie cesarza Fran- 
ciszka Józefa. 

Watykan I Francja. 

Paryż 15 lipca. Pawien katolicki daputowa- 
ny, który dzisiaj otrzymał wiadomość z Waty- 
kann, oświadezył wobee współpracownika Figa- 
ra, że podania do publicznej wiadomo- 
ści przedmiotu sporu między Waty- 
kanam a rządem francuskim nastąpi- 
ło głównie za przyczyną prezydenta 
ministrów Combasa. Rzym nigdy, ani po- 
średnio ani bazpośradnio, nia wydał zarządzeń, 
któraby zawiarały votum nieufności dia arcybi- 
skupów: Avignonn, Rouin, i Alpi ani taż dla bi- 
skupów x Mande i Tarontasa. Inaczej ma się 
rzecz ¢o do biskupa Gaai z Luval. W dyecezji 
tej panuje zupełna anarchja, z powodu której już 
za Leona XIII zarządsono śledztwo. Nowy pa- 
piaż sam zbadał odnośne akta i wobae zarzutów 
podniasionych przeciw Geal'owi, wezwał go, aby 
w d. 23 lipea zjawił się w kungregacji Sancti 
officia. 

Co się tyczy biskupa z Dijon, Lenordara, to 
śledstwo zarządzone przeciw niemu trwa dalej. 
Połecono mu, aby w intaresie pokoju podczas 
trwania śledztwa nie sprawował funkcji biskn- 
pich. Pomiędzy duchowiaństwem djatezji a bi- 
skupam panuje jadnakża wielka różnica co do 
interpretacji tago polacenia papieskiego, co spo- 
wodowało zawzięte utarezki. , 

Z tego przedstawiania wynika, że Kurja 
w żaden sposób nie naruszyła kon- 
kordatu, jeżaliby zaś przystąpiła do usunięcia 
którego z biskupów, to uezyniłaby to jedynie za 
poprzadniem porozumieniem =z rządam fran- 
euskim. 


poleca po tanich canach na damskie suknie 

Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorowe, 
Najrozmaitsze materje bawełniane i niciane kolorowe. 
Chustki, Plady, Echarpki wełniana, Koea wsłniane i bawełniane, Kapy, Ssyfony, Per- 
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Zmniejszanie armji angielskiej. 

Londyn 15 lipes. W Izbie gmin przy oma- 
wianiu atatu ministerstwa wojny przedstawił mi- 
nister wojny Arnold-Forster plan raorganizacji 
wojskowaj przyczam wskazał na zawiłość tej 
sprawy i oświadczył, że obecne wojsko an- 
giełskie nie odpowiada potrzebom 
państwa. Anglja utrzymuje w czasach pokoj 
armję, która po większaj części nie jest 
zdolną do walki, a której utrymania pocią- 
ga za sobą wialkie koszta. Wobec tago stanu 
armji, konieczną jast jaj raorganizacja. która 
musi się zacząć Od ministarstwa wojay. Obatna 
siła zbrojna Anglii liesy 1.700.000 żołnierzy,. 
niə wliczając wojsk kolonjalnych i wojsk księ- 
stwa indyjskiago. 

Minister wojny vaznacza, ża rząd jast prza- 


konany, iż armja w obecnej sile nia jest potrza- _ 


bną dla obrony kraju i dłażego zniżyć nale- 
ży stan wojsk i znieść 14 bataljonów 
łinjowych, utworzonych w ostatnich latach, 
i 5 puików garnizonowych. Również sy- 
stem 3 latniej służby wojskowaj będzie zniesio- 
ny } zastąpiony przez utworzenia uzupełniającej 
kadry, która rekrutować się będeie dla kolonji. 
Minister wyraża nadzieja, ża Izba przyjmie pro” 
pozyja rządu i ograniczy wydatki na wojsko. 
Nowa ustawa stemplowa w Turcji. 

Konstantynopol 15 lipca. Nowa ustawa stem- 
plowa weszła dzisiaj w życia. Ustawa ta nia do-- 
tyczy obcych poddanych, do czasu w którym 
mocarstwa ustawę tę zaaprobują. 


Petersburg 16 lipca. Zaany literat rosyjski 
Antoni Czachow, umarł. 

Berno 16 lipca. Rada związkowa zamianowa- 
ła obecnego posła w Waszyngtonie Fardynanda. 
da Martherai von Rolle nadzwyczajnym posłem. 
i upełnomocnionym ministrem w Wiedniu. 

Madryt 16 lipca. Jak dzianniki donoszą, in- 
fantka I.abela ma zaślnbić jednego z książąt ba- 
warskich. 

Belgrad 15 lipea. Król Plotr wraz z prezy- 
dentam: ministrów, wyjeżdża w niadziełę na ku- 
rację do Ribarska w Bania. Inni ministrowie 
także wyjeżdżają na urlop. 

Paryż 15 lipca Santos Dumont, który po- 
wrócił właśnie z Saint Louis cówiadczył, że 
czuje się zniechęconym i że zaniecha dalszych 
wsalotów, ponieważ złośliwa ręka uszkodziła ma- 
szynarję jego balonu. 


Kursyztelegraficzne. 

wi»ógń 15 ze lipea. — (Giełda scp.) — Godzira k- 
Marki 11740 ilsnta majowa 9946, Węs. ranta korene- 
wa 97:10, Aac'o saetr. zakładu kredyt. 64050, Akoje w -o 
75050 akcja Apglohankn 278—, Akoje Upiobanku 61660 
Akcje iindzicaszu 42478, Gxcje soloi paiet, 689— i «+ 
bardy —' -. «5cja fabryhi brou: 490 —, ażcja tytou © 
84950, Aki Alpiny 42978 Losy tareckie 12825, 2: e 
253 —. 

Cakier ispok.: 2810, — spirytns taby) 4660, — 1a 
fta sioc mièt «Hh. 

Śasila 16 ae lipea. — (Gistda wieca.). — Auettyk 6 
pwęje spear twn 00:90 Towarzyatww dyskontowe 18378. 
— 
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Rubryka „Nadestane" wie pochodzi od redakcji, 
która tež mis bierze za nią odpowiedzialmości. 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskiek 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J., F. J. Komendziński, Zakopane. 


ne CZNA 


enn m 


Zakład techniczno-dentystyczny 


W. Lipońskiego 
przy ul. św. Krzyża 1.5 I p. — Osadzanie sztucznych 
zębów na sposób amerykański. — Naprawki z prowincji 
uskutecznia się powrotną pocztą- 2728 


Teatr Rozmaitości 


w Parku Krakowskim. 
Niniejszam mamy zassczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczności, ża z dniem 16 Lipca nastąpi 
ZMIANA PROGRAMU. 
Nowy ten program obejmuje kilkanaście drobranych izaj- 
mujących numerów. Z poważaniem 
2509 Zarzad Ogredu. 


Pokoje umeblowane 


z całem utrzymaniem, na dnie lub tygodnie, są 

tanio do wynajęcia w Zakopanem „Stara Polana* 

Nr. 3. Wiadomość w administracji „Głosu Ne- 
rodu uł. św. Krzyża l. 7. 


w Krakowie, przyzui. Florjańskiej 1. 1'7 kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pońezochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki 


naprzeciw hotelu „pod. Róża” 


1798 = Wszystkłe tewary w doborowych gatuskach 


saiia nolowki nworowol 
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Ogłoszenie 


Gmina stoł. król. miasta Kra- 

owa rozpisuje licytacyę oferto- 
wą na budowę 3 studzien i ru- 
rociągu sącego. 

Warunki ogólne i szczegółowe 
przejrzeć można w Zarządyie wo- 
dociągowym miejskim, ul. Pod 
zamcze 1. 7, od 12 do 1 w po- 
ładni każdego dnia. 

Termin składania ofert upływa 
dnia 1 sierpnia br. o godzinie 
12-tej w południe. 

Kraków dnia 13 lipca 1904 r. 


24% 2 8 Prezydent miasta: 
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Do wynajęcia 
Przy ulicy Grodzkiej 


blisko Rynku 
od I października 1904 r. 


kika sklepów większych 


oraz 
na |-em i ll-em piętrze 
mieszkania większe po 10 
pokoi z wielkimi sałonami. 


Bliższa wia domość 
u W-go W. Długoszewskiego 


ulica św. Tomasza 5. 
2477 2 8 


Ogłoszenie licytacyi. 
Celem oddania w przedsiębiorstwo 
OB6? mnurarzkich, kamiemarskich, cie- 

Sielskich, blachars ich, stolarskich, álu 
Barskich pokostniczych, szklarskich i 
dostąwę piasku, na budowę 4-ro kla- 
sowe) szkoły w Nowej Wsi Narodo- 
ej, ogłasza się licytacyę przez pisemne 
Oferty, które wnosić można do dnia 20 
Upea włącznie 1904 do godziny 1-mej 
Wieczór na ręce Naczelnika gmiay jako 
Tzewodniczącego Komitetu budowy — 
Ozem nastąpi otwarcie ofert. 
lany, kosztorysy, tudzież bliższe 
Warunki tak ogólne jak i szczegółowe 
można przeglądać codziennie w kan. 
Seiaryj Urzędu gminnego my gode. 
7TA9 rano Z wyjątkiem niedzieli. 
Za K-mitet budowy. 
Piotr Mosół, przewodniczący. 
9474 8 3 


Dwie długie ławki 


BĄ do sprzedania. Wiadomość w Rynku 
8ł. 1 13, III p., 3 drzwi na prawo. 
2464 4 4 
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„GŁOS NARODU“. 


Takie piękne, długie włosy na głowie 


urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie uprzyw. 


rezedowej pomady kędzierzawiącej. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


MARKA OCHRONNA: 
Najlepsze , najwydatniejsze 


Wolne od wszelkich szko- 
dliwych domieszek. 


SCHICHTA 


i dlatego najtańsze mydło. 


„KLUCZ 
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e Nowość!!! 3 
Cooka & Johnsona 


amerykańskie patent. pierścienie na nagniotki. 
lepszy i majpewniejszy środek teraźniejszości, znakomicie 


Naj 
działający i natychmiastowo uśmlerzajacy ból. Do nabycia we wszystkich apte 
kach i dregueryach. 1 sztaka w kowercie 20 hal., 6 sztuk w pudełsesku 1 kor. 


MLA SELO 


fMileczarmia dworska w Dro- 
gimi poczta w miejscu wysyła codzien- 
nie masło deserowe do wszyst- 
kich stacyi pocztowyeh opłatnie w pa- 
czkach 5 kilowych za pobraniem koron 

10 hal. 50. 2438 6 80 


Przy przesyłce pocztą ŻU hal. więcej. 2011 7 10 
POCZTA, TELEGRAF i STACYA KOLEJOWA 
poleca Szan. P. T. Publlczności: 

w browarze, 

PIWO BAWARSKIE jest 14-stopniowe w gatunku tuk silnem jak 
PIWO B AWARSKIE wyrabiane wyłącznie ze słodu w wysokiej 

temperaturze, prażone bez domieszki słodn 
z browarów bawarskich i niemieckich, przypominające smak karmelu, 
PIWO B AWARSKI poleca się bezkrwistym osobom, szczegól- 
na Piwo Bawarskie uskutecznła 
wyłącznie Browar w Trzcinicy a nie jak 
wiele innych browarów zagranicznych przez pośredników i propinatorow 
do flaszek napełniane. 
doborowej jakości piwo arcowe, chsportowe i Bok. 
Browar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i krzyże (złote) i dyplomy na 
następująeych wystawach: w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, Neapolu, Londynie, 
i Amsterdamie. 1141 4 24 
B 4 A 
2 powozy półkryte i kilka par 
kamień budowlany ai niir wszystko F .dzo mało uży- 
po kor. 82—, drobniejszy po ko. 28— dzie ko p Kie 3 6 
.RSKie 
Czudec, sprzedaje w każdej ilości Piotra Par go 
Zarząd Dóbr Czudec. DARO O E R nn EE ika 
przy szosie położony, w odległości 2 
klm. od stacyi kolei do wydzierżawie- 
przyjmuje WP. A. Wiktorowa, Czndec. 
24.6 4 6 


Główny skład „zum Samariter* Graz. 
Browar Parowy wTrzcinicy 
PIWO B AW ARSKIE napełniane do flaszek i pasteryzowane 

importowane piwo z Monachium w Kulmbach 
prażonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejwego smaku jak piwo 
nie Paniom i rekonwalescentom. 
$ Ó g 
Zamówienia 
Równocześnie poleca browar 
CENNIKI ROZSYŁA BROWAR DARMO i OPŁATNIE. 
Brukseli, Bordeaux, Rzymie i Strassburgu, Krakowie, Hamburgu, Pradze, Ried 
Znakomity LANDO 
wane, są tanio do 8..zedania w zakła- 
za 10.060 klg. franco wagon stacya 
ul. Długa Nr. 6 w 1 Krakowie. 
a 
Młyn wodny 
nia od 1 października b. r. Zgłoszenia 
i- OB po. uwaa |. l 


Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie wło- 
sami porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmaenia włosy 
w dziwny sposób, nsuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni znpełnie, zabezpiecza eałkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na 
zawsze nadaje naturalny połysk włosom, które stają się 


KĘDZIERZAWYMI, 
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swegu bardzo przyje- 
mnego zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę 
każdej gotowalni. 
Cena słoika z opisem użycia (w 7 językach) 1 złr. 50 ct., pocztą L złr. 60 ct.— 
Odsprzedającym znaczna zniżka. 


Fabrykę | główny centralny skład rozsyłkewy hurtowny | częściowy ma 


Parfiimerlie ln Wien, XVII B. Hernals Veronlkagnsse 29. 
Zamówienia z prowincyj za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład w Krakowie w aptece H. Bartmańskiego, ul. Grodzka; we Lwewle w aptece 
Ruckera pod „złotym orłem“; w Nowym Sączu w aptece L. Crm, rl EE 


A | 
M Zygm. 


w aptece St. Pawłowskiege; w Kołomył w drogueryi Fillpa Fernhacka. 


e 
Kto pragnie 
rozpocząć w czasie wakacyjnym naukę 
gry na forteplanie, która udzielaną bę- 
dzie w łatwy i zrozumiały sposób, pod 
waruukami przystęonymi, raczy się zgło» 
sió pod adresem: Markiewicz. Kraków 


mm z Éiki 4, 03485 2 2 
Najlepsze pokojowe pachnidło 
kra 


NVIGORATZy, ap: xy 


mu 


LONDON, PARIS BFRLIN WIEN, 


Do nabycia w większych składach 
porfumeryj. 1782 


NIEMKA 


władająca również językiem polskim, 
mogąca adzielać lekeyi fortepianu po- 
szukuje lekeyi za skromnem wy- 
nagrodzeniem. Łaskawe zgłoszenia do 
Administracyi „Głosu Narodu“. 
2367 3 0 


Dwa jamniki 

rasowe, czarne podpalane, 3 miesięczne 
do sprzedania. Wiadomość: Biskupia 5 
parter na prawo, od godz. 9—1. 2460 


| 
NAJWIĘKSZY Z 


U WAGA. 


m A — 


- „GŁOS NARODU*. ° 


AKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien przy ulicy św. Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6. 
Zakład nrządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
| Posiadając własne K ATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 

| wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 

Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
$ mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
Gz nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 
i faktycznie trumny wyrabiam. 


"Me zaOszezędza się używając 
motoru gazowego ;, 


Potrzeba chłopaka 


do chrześcijańskiego interesu kupi 
kiego. — Wiadomość: ul. Stazowiikaa 
L. 27 w sklepie. 248428 


sów, wzmacnia ich porost. 
Do nabycia w zasobniejszych 


BE | aptekach, drogueryach i składach 


1787 
Główne składy we Lwowie: 
Hay, Mikolasch ; Kraków : Relm | 


Przy zakładzie wyższym nauke- 
wym żeńskim 


HH. Strażyńskiej 
ul. Franciszkańska L., I, Il. p. 
oprócz istniejących w dalszym ciągu - 
klas pensyonatu prywatnego w b. r. 
szkolnym zostaną otwarte dla panien 


dwa gimnazyalne kursa 


przygotowawcze 
a eweutuałme siasa I (V) gimnazyał= 
ua; zaś w klasach niższych zaprowa- 
dzono program szkół ludowych 
rozszerzony językiem francuskim. 
Przyjmuje się wpisy i udziela infor- 
macyi codziennie od godz. 11--1 rane 
i od 3—6 po południu. — Egzamina 
wstępne do klas gimnazyal- 
mych będą się odbywały 1, 2 i 3-go 
września od godz. 19—12% przed poła- 
daiem, a do klas ludowych i pensyo= 
natu od 8—5 po południu. 2454 


| jp 400r: 


— 
p 


nisigczn 


500 zł. 


(także jako dochód uboczny) mo- 

że każdy, łatwo uczciwie i bez 

kosztów zarobić. Proszę posłać 

natychmiast swój adres pod: 

„5. HK. 327“ Steinhansen & Cie 

Karlsruhe (Baden) Amalienstra388. 
2037 20 26 


Domewa kuchnia 
dobrze się rentująca), z powodu wyja- 
zdu natychmiast do sprzedania. Wis- 


idomość: Kraków, Mikołajska 5 parter, 


między godz. 5—6. 248638 


Siedmioletni chłopczyk 


zdrowy i ładny, z powodu braku utrap- 

mania do oddania za swoje. 

Adres wskaże adminiszracya „Głosu 
Narodu*. 


|: 


w porównaniu z parowemi maszynami i elektrycznością? 


Koszta 


poruszania 
ca 2 do 
ca 3 halerzy 
na 1 HP, 
w jednej godz. F 
przy całkowi- |T Sa 
tem wykorzy- (- Japs: 
staniu bez Aaa 
podkładania S 
opału 


circa 
50%,—7,65%% 


zaoszczędzenia 
w porównania 


cirea 


Wielka ilość ze świetnemi świadectw ami w użyciu. 


Fabryka motorów OBERURSEL A. 6-. 


Biure i skład: Wien VII. Lindengasse 38. 1326367 
Zastępstwo na Galicyę i Bukewinę: „DOM DLA ZIEMIAR=, 


Nakładem księgarni katolickiej 


Dra Włady. Witkowskiego 


Kraków, ul. św. Jana 6, (Hotel Saski), 


wyszła: 


NOWENNA 


ma cześć 
ala wyciężonego Męczennika 


św. Krzysztofa 
wedinz jak si kie odprawia 
w mne- kaplicy. pod ala 
niem tegoż Świętego 
z hiszpańskiego przełożył M. hr. W. 
Cena SO halerzy. Za nadesła- 
aiem z góry 3K hal. pra franco. 
Tamże obrazki ów. Krzysz 
tefa z tekstem polskim po 4 halerzy, 
macdaliki św. Krzysztofa po 
4 i po 6 hal, zaś srebrna po 60 bal, 
x 120 i K. 160. 
_ Tamże wyszedł: 
rytańszy Przewodnik po Krakowie. 
„ BE Cena 80 hal. 1768 


BGRODNIEĆ 


pom.kuje posady. Zgłoszenia do 
Ad: >. „Głosu Narodn*. 8506 1 1 


-Dom parterowy 


madający się na interes dla kupca lub 
pra, wraz z ogrodəm, gruntem, 
ofeyną, jest każdego czasu z wolnej 
ręki de sprzedania Położenie 
bardzo dobre, na Groblach przy go- 
ścińcu nie daleko od Wadowic. Bliż- 
sza wiad(mość: J. Górczyński Wado- 
wice tl Tatrzsńska Groble. 
502 1 2 


upo ciecia ZOO 


EASAYNY DO SZYCIA 


znakomite, miedoścignionej jakości po- 
łeea Szan. Publieauości 2397 


H. NIEMETZ mechanik 
w Krak'wle ul. Szewska I. 2. 


2 |: ma wypłat lub gotówkę 
0 A w z b-letnią OE: 


SZT 


m m Pw Pw Pr PA 


PRAWE 7 


Buchalter i i korespondent 
ły w języku polskim i niemieekim 
obremi peleceniami posznkuje cd- 

powibiniej posady zaraz. Łaskawe 


zgłońzenia pod „Z. W.“ 38 Kraków p. 
restante. 2608 1 3 


Sadzonki truskawek! 


Powiatowy Zakład sadowniczy 
w Limanowej, wysyła za pobra- 
miem, silne rozsady truskawek 
w odmianach dużo owocowych 
„i handiowych. 100 sztuk 3 kor., 
1000 sztuk 25 kor. 


„4Ł0% NAROBUS. 


| 


4504 1 10 | 


1 e kg. Bryndzy desercwej kor. 6:20 
1, U „n  majowej. „ 
Z g Bo „ Ostrej .. a 3:60 
1 „ 5 „ Masła naturalnego 
gereromogo. „n 9— 
1 „ 5 „ n Éwiożego.. „ 8— 
l „5, n  dokuchni.. „ 7— 
lparea5 „ Sera górsko-prwaj- 
carskiego . . „ 680 
4 „ 5 „ Smałcu wieprzow. „ 750 
1 „ b, Słonisy grubej.. „ 6— 


wysyła tylko za gotówkę Dom speoy- 
ałów w;gierskich: Kiefer Felix, 
Kesmar¥ mar (Wegry). 2505 10 


Nasza najwieksza troska? || 
tą dla każdeg> pożyteczaą i sajma- 
jaos ROSY ga darmo i ops- 


A Smotaorka Mitnzhen 1 
da 


TiSi 38 68 


UCZNIA 


gz ukończoną M lub II klasą 


realną lub gimnazyalną przyjmie | 


DRUKARNIA 
W. L. Anczysa i Spółki 


Zwierzyniecka 2. 2449 R 6! 
Wydawca: Dr. Autoni Beauprć. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Li 


NARODU". Nr. 196 


Kredyta osobiste 


ków rządowych i prywatnych, kupców, 

przemysłowców, z poręczeniem lub bez 

na 1—15 letni czas trwania, szybko, 
pewnie i dyskretnie. 


Dla zapobiegliwej gospoayni stanowi cna zdawna uznany, tani Środek w celu nadania silnego, miłe 
zajczo, rosołom, bolionem, sosom, jakoteż jarzyncm, jajecznicem i t. d. Z powodu znacznej wydajności nia należy jej 
nigdy brać 7a wiele! Dodawać depiero po ugofowanin! — De nabycia we wszystkich handiac kolealaliich l pea 
czych oraz składach spteczaych we flaszeczkach, począwszy ed 50 h, (ponewnle napełz. 40 h.). 


Naggi'ego odznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dypl. konor., 5 honor. nagród, Sześciokrotnie poza konkursem m. i.: na wystawach światowych w Paryża r. 1888 i 1800 (Julius Maggi jako spd 


na Ą'|,-owe 
pożyczki amortyzacyjne 


wszorzędne instytucye finansowe w Bu- 
dapeszcie i po za granicami aż do 3 
wartości szacunkowej na L i IL miejsce 


polecamy 
przez pier- 


od 15 do 65 lat. 


dla duchownych, 
oficerów , urzędni- 


Pokrycia dia bankowych i prywatnych 


długów. 


Meller Lajos és Társai 


Bankcommission 


(Firma protokołowana). 
(O markę na odpowiedź nprasza sią) 


2139 42 78 


Wszędzie we wezystich bunto kath do SYTA 


W domu i w podróży niezbędnym środkiem jest 


BALSAM 


| E> 
| Jedye proń dzi- 
| wy Balsam tylko 
z apteki ped 

! Aniołem Stróża m 
A. Thlerry'ego w 
Jregradzie przy 
| R: hitech Sznebr 


sując na edcink n przekazu zamówienie eraz dokładny swój adres. 


' łych lub 6 wicikich flaszek ker, 5, 


aptekarza A. THIERRY ego 


| amy, | powszechnie znany i ze wszech stron uznany. 


Najsknteezniejszy przy złem trawieniu z jego nboczny- 
mi objawami, jak odbijanie, zgaga, zatwardzenie, two- 


JJ rzenie się kwasów, uczncie sytości, kurcze żołądka, brak 


apetytu, katar, zapsłenie, osłabienie, bladnica ate. ete. 

Działa uśmierzają:o ra bél i kurcze, łagodzi kaszel, 
rozwalnia fiegnę, czyści. 

Wysyłka w najmniejszych ilościach pocztą: 12 ma- 
bez kosztów, zaś 
60 małych iub 30 wielkich fiakcnów kor. 15 baz ko 
sztów. netto. 

W dzobnej sprzedaży w składach kosztuja | mała 
flaszka 30 hal., — Waszka pedwójna 60 hal. 

Zwraca się twsgę na jedyną prawnie i ksndlo 
wo zasirzeżoną a'eloną marsę ochronną z zakonnicą 
„ich dien“ Allein echt. 


Naśledownictwo tejża marki, sprzedaż oraz 
odsprzedawzanie innych prawnie niedo- 
zwolcnyrh i handlowo nieupowsżnicnych Bal- 
samów będzie sądowa-karnie ścięanem. 


HEA A. Thierry'ego MAŚĆ BABKOWA 


działa łagodząco, rzpuszezająco, uzdrawiają:e, wy 
eiqgająco etc. Wysyłka w ssjmniejszych ilościach 
pocztą: £ sl iki ozłatnie kor, 3:66. W drobnej sprze- 
deży w bandlach Błci kor. 1:20. Przy sprowadzaniu 
wprost należy adrerowsć: Sohutzengel-ipotheke des 
A. Thierry in Pregrada hel Rohitsch-Sauerbrunn. 
Jeżeli kwota naprzód wysłaną będzie, może nasta- 
p przesyłka o jeden dzień wcześniej, jak za zaliczka, 
a edpadają w pierwszym wypadku wszelkie koszta; 
poleca się zatem kwotę natychmiast wysyłać, wypi- 
_ £608 


sm 


WSZELKIE WYPRAWY BIELIZNY 


Z PŁÓCIEN KRAJOWYCH 


gwarantowanej trwsłości 


przyjmuje po bardzo nizkich cenach”? 
Bazar krajowy 


w Krakowie główny Rynek, róg ulicy Brac*iej 


VEILCHEN-PARFUM SUF 


Do nabycia w większych składach perfumeryj. 


naprzeciw Odwachu. 2202 6 0 


Redakvwr odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 


i TOT 
CO PARIS 


Dom drewniany 
parterewy o 4-ach mieszkaniach w po- 


bliżn dworca kolejowego w uroczej || 


Suchy do sprzedania z wolnej ręki za- 
raz za przystępną cenę. Szczegółów 
bliżższych ndziali Ignacy Cyankiewicz 
konduktor A Tadż M Suchy. 
249 


Szała na kanarki 


tak zwana (Gesangkaste) do sprze- 
dania. Floryańska 38 I p. oficyna. 
2486 2 0 


Czeskie morele 


sławne na całym świecie 5 kg. koszyki 
wysyła po Z zł. 25 ct J. Jndrich Melnik. 
2487 8 10 


Meble różne 


tanio do sprzedania. Kraków, 
Kleparz 7 nad apteką 1. piętro. 
2479 4 B 


Jedynym, prawdziwym angielskim 


ŚRODKIEM 


Balassa 


© gg 3 


Budapeszt — 
Główne składy w Galicyl: 


K. RZĄCA i 


» Krakowis, ml. ów. Gertrudy L. 4, 

wyrabia pod koatrolą komisył Prsemysło 
krak., polseone przez toż $ 

WODY MINERALNE SZTUCZNE 4 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Billszkiej, Blesbnebierskiej, . 
Śuiterskiej, vani Marloabadzkioj, Hombarg, Kisalagen, tudzież spocyalne 
lecznicze jak: litowa, bromową, jodową, 
miaeralme narmalna z preanian Prof. 
i drogneryach. — Cenniki ua żądanie darmo. ; 


wa | EN MEIK M A DE FE 26 IONE ED FCE CK xi 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


3Ę cząstkowa w aptekach 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


który już po 2 - 3 razowem natarciu działa skutecznie jest 


trobiane, liszaje i t. p. 
obliczu świeży młodzieńczy wygląd. 


1 flaszka 2 kor., do tego mydło ogórkowe 1 k., 46 
Puder kor. 1'20. 


Wysyła: Apteka C. Balassa% 


Apteka Zygm. Ruckera Lwów 
i apteka F. Breyera, Przemyśl, Plac „na Bramie“ L. 4. 


ZRII 
Rządowo g 


Faboyka wód mineralayeh minean | i specganych kipi; f 


j: 


smacznego » Ta fkwi nia w_ samej pat, WIRE: pe im „m SEA smaczniejsza, tem te™ 
łatwiej ją strawić i tem bardziej wykorzystnje się zawarte w niej pożywne - Jom Fakt ten tłómaczy powodzenie 


Maggi przyprawy do zup i rosołów. 


o emaku mdłym 


Miód pszczelny 
świeży (lipcowy, tegoroezny) patoka 
kuracyjno - deserowy, bez ńadnych do 
mieszek, wysyła w blaszaukach azczęł- 
nie zamkniętych pobkg. z pasiek wła 
snych, już z epłatą peozty za 6 koree 
z powołaniem się ne niniejsze ogłoszenie. 
Zarząd Dóhr złemekich | pasiek Zygm. 
Lityńskiego w Niemikowcach, pocztu 

Słemikowoa. 2488 „3 80 


Siwe włosy lub broda 


otrzymują natychmiast pierwotną 
barwę tylko po użycin 
NUCINY VITEK'A 
(EKSTRAKT ORZECHOWY) | 
1 fiaken z ehlaśnieniem ażycia I ker. ; 
Idealny środek do farbowania !' 
włosów, pod gwarancyą nieszkodli- 
wy, zabarwia trwale, nie posiada tłn: 
satzu, nie odbarwia się. Od wielu lat 
zaprowadzony w Austrji i Niemczech. 


Główny skład i wysyłka: d 


Fr. Vitek & Comp., Praga, | y 


Wassergasse 31. 1088 
Do nabycia w Krakowie: droguerya | i 
Zopoth i Spółka. 


Uczeń 


z ukończoną 2-gą klasą gimnazyalna 


realną lub wydziałową, potrzebny zara”. 


do bandłu 


Józefa KUCZMIERCZYKA 


—__Kraków,_ l. dw. . św. Anny E. 2 


-Pokój frontowy 


umeblowany, z rtrzymanjam lub beż 
dia przejezduych de wynajęcia 
Wiadomość u!. Karmelicka 55 parte” 

na prawo. 2461 41 


F. Nowak 


fryzyer w Dębicy poszukuje zdel- 
nego pomocniks. 2490 2 2 


PIĘKNOŚCI 


awdzi usuwa wszelkie nieczy- 
E kj ÓW stości z twarzy, wyrzuty, Í 
pryszcze, piegi, plamy wą- : 


i nadaje 


1147 810 


Erzsćbetfalva. 


gi 


uprawniona 


"CHMURSKI 


j Towarzystwa zc 
owarzystwe 


żelanistą, kwaśną oraz wedy ( 
aworskiego. — Sprzedaż , 


2492 2 ii 
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